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Wnioski komisyjne wczorajszego  
posiedzenia Sejmu.

Sprawozdania komisji a d m i n i s t r a c y j n e j  
o wniosku posła W aygarta  w sprawie rozkładu 
kosztów stałego kw aterunku powiada:

Wniosek posła W aygarta  dążąc ponownie do 
zaprowadzenia  ustawy kwaterunkowej krajowej, 
stoi w sprzeczności z zasadami i uchwałam i d a ­
wniej kilkakrotnie powziętemi. a nadto także 
wzglądy n a  użyteczność nie przem awiają  za zmia­
ną dotychczasowego kierunku. S tan  załogi w kiaju  
zwiększył się od r. 1882 tak, że przy dopłacie 
do ciężatćw kwaterunkowych naw et bardzo skrom­
nej. kwota obciążająca rocznie budżet musiałaby 
być znaczną;  przeważnie korzystałyby z tego fun­
duszu już istniejące koszary a gminy nie wieleby 
zyskały. Czy zaś chęć do budowy koszar b y  się 
zwiększyła, należy wątpić -  z drugiej s trony o- 
t rzym ana  znaczniejsza kwota na raz jako bezpro­
centowa pożyczka je s t  często większym bodźcem 
do przedsiębiorstwa ja k  nieznaczny roczny z a s i­
łek . Pomijając wreszcie te okoliczności i wywody, 
komisja adm inis tracy jna  zadaje sobie pytanie, 
czy wniosek p. W aygarta  j e s t  na czasie czy nie, 
a co do tego musi odpowiedzieć stanowczo prze­
cząco. W szak Wysoki Sejm bardzo niedawno, bo 
27. września r. b. orzekł, ze w kwestji kw ate­
runkowej stoi na  tej samej zasadzie, którą już 
nieraz s tw ierdził i że będzie przychodził nadal 
gminom z pumoeą w drodze kredytu. Czy można 
dziś żądać od tej samej komisji administracyjnej, 
aby wystąpiła  z motywami i wnioskiem wręcz 
przeciwnym, i aby uznała, że to co przed kilku­
nastu  dniami było dobrem, teraz nie jest wy- 
s tarczającem  i że trzeba wejść na inną  drogę?  
Czy może Wysoki Sejm uchwaliwszy kredyt na 
trzy la ta  w kwocie 360.000 złr. przyznać, uchw a­
lając inny wniosek, że ten  wydatek będzie n ie­
produktywny i należy dopłatam i zachęcać m iasta  
do budowy koszar?  —  Zdaniem  komisji adm ini­
stracyjnej trzeba przekonać się o użyteczności 
lub nieużyteezności obranego systemu, wyczekać 
w każdym razie te trzy lata, na  które kredyt zo­
sta ł  uchwalony, a zbadawszy skutki dopiero 
wtenczas orzec, czy droga przez Wysoki Sejm 
obrana je s t  właściwą, odpowiednią in teresom  kraju, 
czy nie, i o ile należy od niej odstąpić, szukając 
innego sposobu za ła tw ienia  sprawy kw aterunko­
wej; dziś wszelkie zmiany uważa komisja za 
przedwczesne i nieusprawiedliwione.

Równocześnie i n a  tych samych motywach 
opierając się, załatw ia komisja adm inis tracy jna  
petycję m iasta  Lwowa o zaprowadzenie  ustawy 
kwaterunkowej dla całego kraju, względnie dla 
m ias ta  Lwowa i podobną petycję gminy m iasta  
Krakowa.

Komisja adm inis tracy jna  zatem wnosi: W y ­
soki sejm raczy uchwalić :

I. „Sejm przechodzi do porządku dziennego 
nad  wnioskiem posła W aygarta  w sprawie roz­
kładu kosztów stałego kw aterunku".

II .  „Nad petycją gminy miasta Lwowa o za ­
prowadzenie ustawy kwaterunkowej i nad pety­
cją gminy miasta Krakowa o zwrot wydatków 
stałego kw aterunku w czasie od 1 lipca 1879 po 
koniec roku 1883 poniesionych, oraz o wypłace­
nie przez la t  15 od 1 stycznia 1884 roku po­
czynając, do należytości ze skarbu państw a ro­
cznie wypłacanych, dodatku w takiej wysokości,

aby wydatek na  zakupno i przerobienie koszar 
obrony krajowej, wraz z procentem 6%  zupełnie 
został amortyzowany —- sejm przechodzi do po­
rządku dziennego".

Wniosek komisji k o l e j o w e j  o wniosku JE .  
pana Alfreda lir. Potockiego w sprawie ta ry f  kole­
jowych jes t  doslownem powtórzeniem wniosku ory­
ginalnego, któryśmy przed trzema dniami podali.

Komisja p o w o d z i o w a  w sprawie akcji r a ­
tunkowej w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Sejm npoważnia Wydział krajowy do ndzie- 

leuia z funduszu krajowego bezzwrotnych zasiłków 
na wspomożenie gospodarzy wiejskich, tegoroczną 
powodzią dotkniętych, do wyi okości 200.000 złr.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu udać 
się bezzwłocznie z usilną prośbą do c. k. Rządu, 
ażeby wobec potrzeby pomocy dla dotkniętych klę­
ską powodzi w r. b., przechodzącej możność kraju, 
wyjednał w. drodze ustawy państwowej z e. k. 
Skarbu P a ń s tw a :

a) bezzwrotną zapomogę w wysokości 300.000 
złr. na wspLmożenle gospodarzy wiejskich, tegoro­
czną powodzią dotkniętych;

b) bezprocentową pożyczkę dla potrzebujących 
pomocy gospodarzy wiejskich dotkniętych powodzią, 
na zakupno nasion na zasiewy ja re  w wysokości
300.000 złr. zwrotną w 6ciu równych ratach ro­
cznych, począwszy od 1. stycznia 1886, na które 
kraj daje porękę. jeżeli pożyczki w porozumieniu i 
za zgodą Wydziału krajowego będą rozdzielane.

Sprawozdanie komidji p o w o d z i o w e j  o 
przedłożeniu i wnioskach wydziału krajowego to  
do środków dążących do zabezpieczenia kraju n a  
p r z y s z ł o ś ć  o d  p o w o d z i  i w y l e w u  r z e k ,  
reprodukuje  prawie dosłownie wnioski wydziału 
w tym przedmiocie, któreśmy niedawno podali, 
a mianowicie żądanie regulacji rzek spławnych 
przez rząd —  przedsięwzięcie robót ochronnych 
na  górnych  biegach Wisły. Dniestru, P ru tu ,  B u­
gu i dopływach, kosztem konkurencji rządu, 
kraju i s tron interesowanych. Utworzenia w Ga­
licji osobnego funduszu na regulację wód, do 
k tórego sejm wyznaczy 3 '/2 miljona zł. wpłueal- 
nych w 15 równych ra tgch  pod warunkiem, j e ­
żeli rząd na ten cel dołoży 9 */a miljonów; u- 
stanowienia krajowej komisji regulacyjnej; z b a ­
dania dzikich potoków górskich, i przedsięwzię­
cia zalesień przy należytej organizacji i pomno­
żeniu rządowej służby techniczno lasowej.

Sprawozdanie komisji g o  s po da  r s  t w a  k r a ­
j o w e g o  o wniosku posłów Chrzanowskiego, A r­
tu ra  Potockiego i Zamoyskiego, tyczącego się u- 
•tanowienia  komisji krajowej w myśl Ustaw p a ń ­
stwowych z dnia 30. c ierw ca 1884 o nieszkodli- 
wem o d p r o w a d z a n i u  w ó d  g ó r s k i c h  i o 
rozwoju gospodarstwa krajowego na  polu robót 
wodnych, przedstawia wniosek nas tęp u jący :

1. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby ustanowił 
w Galicji komisję krajową, której atrybucje i 
skład orzeka §. 23 i §. 24 ustaw y z dnia 30. 
czerwca IS84 „o nieszkodliwem odprowadzaniu 
wód górskich".

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
z funduszu krajowego pokrywał djety i koszta 
podróży rep rezen tan ta  swego w mającej się u s ta ­
nowić koimsji krajowej.

Sprawozdanie k o m i s j i  p r a w n i c z e j  o pe­
tycji Towaizystwa „Oehrony własności ziemskiej" 
zarejestowanego Stowarzyszenia z ograniczoną po- 
ręką we Lwowie — dotyczącej usunięcia sprzeczno­

ści zachodzących między postępowaniem sądów a 
postępov aniem władzy politycznej w sprawach dzie­
lenia posiadłości tabularnych i utworzenia dla czę­
ści tychże nowych wykazów hipotecznych, kończy 
się wnioskiem:

Wzywa się c. L. Rząd, aby jak  najrychlej w 
drodze właściwej poczynił potrzebne kroki celem 
skutecznego nsunięcia sprzeczności między orzecze­
niami władz sądowych, a orzeczeniami władz poli­
tycznych co do kwestji, czy do podziału posiadło­
ści tabnlarnych i utworzenia nowych wykazów hi­
potecznych dla posiadłości tabularnych, przyzwole­
nie władzy politycznej jes t  potrzebnera lub nie.

Sprawozdane komisji g o s p o d a r s t w a  k r a ­
j o w e g o  o petycji galicyjskiego Towarzystwa 
pszczelniczo-ogrodniczego powiada:

Istniejące w kraju od la t  14 Towarzystwo 
ogrodniczo-pszczelnicze, które już kilkakrotnie dało 
dowody swej żywotności, a szczególnie w roku bie­
żącym urządzając wspólnie z oddziałem Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego ostatnią wysta­
wę krajową w Tarnopolu, udaje się obecnie do Wy­
sokiego Sejmu z prośbą o subwencję w kwocie 700 zł.

Prośbę swą popieia rzeczone Towarzystwo z a ­
miarem rezszeLzenia swych czynności, mianowicie: 
Zakładaniem n włościan sadów i pasiek, obdaro­
wywaniem włościan pniawi pszczół, szczepami owo­
cowymi, różnymi krzewami i drzewkami, urządza­
niem misji pszczelniczych i ogrodniczych, wreszcie 
bezplatnem rozsyłaniem pisma B artnika Postę- 
poiutyo.

Komisja gospodarstwa krajowego uzuając cele, 
które Towarzystwo pszczelniczo ogrodnicze sobie 
zakreśliło, za pożyteczne, i w nadziei, że ono roz­
wijając swe czynności tylko z prawdziwym poży­
tkiem dla ludu pracować zechce —  poleca wzglę­
dom Wysokiego Sejmu rzeczoną prośbę, a zważa­
jąc na ciężkie położenie kraju po tegorocznych 
klęskach, przymuszoną je s t  propozycję swoją ogra­
niczyć do wysokości kwoty w zeszłym roku Towa­
rzystwu temu ndzielonej, to jes t  do 400 złr.

Zważywszy jednak, że Sejm powinien mieć 
wszędzie, gdzie poparcia swego udziela, gwaraucję, 
iż poparcie to dla rzeczywistych interesów kraju  
użytem będzie, uważa komisja gospodarstwa krajo­
wego za swój obowiązek doradzać, aby Izba pole­
ciła Wydziałowi krajowemu w porozumieniu z ko­
mitetem Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 
zbadanie ścisłe dotychczasowej działalności i wy­
kazanych potrzeb rzeczonego Towarzystwa, upowa­
żniając zarazem Wydział krajowy do wypłacenia 
w całości lub częściowo przyznanej subwencji, jak  
to uzna za stosowne.

Komisja wnosi: Poleca się Wydziałowi kra jo ­
wemu, aby po ści8lera zbadaniu działalności i po­
trzeb Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego, w po­
rozumieniu z komitetem Towarzystwa gospodarskie­
go galicyjskiego, w całości lub częściowo wypłaci! 
rzeczonemn Towarzystwu subwencję w kwocie 400 
złr., o ile ta  pomoc za stosowną uznaną będzie.

Sprawozdanie komisji g o s p o d a r s t w a  k r a ­
j o w e g o  o znanein sprawozdaniu Wydziału kra jo­
wego w przedmiocie zakładania szkół niższych rol­
niczych w zachodniej części kiaju, kończy się wnio­
skiem.

1) Sejm zgadza się na uznanie założyć się 
mającej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicaoh za  
zakład krajowy i upoważnia Wydział krajowy do 
otwarcia tej szkoły pod warunkiem, że c. k. Mini­
sterstwo rolnictwa udzieli na jej założenie zasiłku 
w kwocie 11.000 zł. w\ a. i wyznaczy na iej u­
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trzymanie z c. k. Skarbu państwa stalą dotację ro­
czną w wysokości 5.000 zt. w. a.

2) Sejm zatwierdza projekt etatu osób i plac
grona nauczycielskiego krajowej niższej szkoły rol­
niczej w Kobiernicach.

3) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na r.
1885. kredyt do wysokości 3.460 zł. w. a. na u-
trzymanie w tym rokn rzeczonej szkoły.

Sprawozdanie komisji p r a w n i c z e j  o wnio­
sku posła Bobczyńskiego w sprawie wydania noweli 
do nstawy o pijaństwie, (sprawozdawca Żarski) 
wyłuszcza rzecz tak:

Drobny wyszynk gorących napojów różni się 
od kaiaego  innego drobnego handlu tem charakte- 
rystycznem znamieniem, że tak  w skutek usposo­
bienia zbyt często gorące napoje kupujących, jak  
w skntek specjalnych właściwości kraju naszego, 
wyzyskiwanie kupujących przez sprzedających przy 
dłnższem nieograniczonem kredytowaniu i niesto- 
sunkowe wzrastanie długów przez zręczne a nie 
zawsze sumienne kapitalizowane kwot drobnych a 
często i proceutów od nich, ułatwia. Niemożliwem 
zaś je s t  to nadużycie, jeźli prawodawstwo zabroni 
sądowego ścigania wierzytelności powstałych przez 
dłuższe tego rodzaju kredytowanie, a niepodobne m 
je s t  też twierdzió, że takie wyzyskiwanie jes t  mo- 
żliwem przy jednorazowem kredytowaniu, jak  ró­
wnież niemożliwem jest twierdzenie, że jeduorazo- 
we kredytowanie napojów gorących przy drobnym 
wyszynku może być środkiem rozpajania konsumen­
tów przez szynkarzy. Trudno byłoby też uzasadnić, 
że szynkowanie w ogóle je s t  czynnością niemoralną, 
opieki prawa niezaslugującą; ponieważ napoje go­
rące są częścią, czasem niezbędną nawet żywności. 
Komisja prawnicza więc, zastanawiając się nad 1. ' 
ustępem wniosku p. Bobczyńskiego, doszła do prze- | 
konania, że gdy nstawa o pijaństwie z dnia 19. | 
lipca 1879 już zapobiega, o ile w ogóle jakakol- j 
wiek ustawa na wolę ludzką ■wpłynąć może, zby- 1 
tniemu kredytowaniu uapojów gorących, a tem s a ­
mem marnotrawstwa kupujących i ich rozpijaniu, 
nie ma przyezynj. dla którejby należało przy dro­
bnym wyszynku spirytualiów tworzyć nowy wyjątek 
prawny i zaliczając jednorazową sprzedaż na kre ­
dyt szklanki piwa lub bntelki wina do czynności 
nie moralnych, uniemożliwiać ściągania w drodze 
przymusowej wierzytelności pi zez to powstałej. 
Nadto zanważa komisja prawnicza, że lszy  nstęp 
proponowany przez p. Bobczyńskiego, utrudniłby 
swobodę stron potrzebną i niezbędną w każdym han­
dlu, zmuszając kupującego do płacenia za towar, 
nim takowy otrzyma i nczyuiłby niepewnemi s to­
sunki prawne, gdyby wierzyciel uawet najsumien­
niejszy i najskrupulatniejszy, czasem kredytując 
chwilowo w nagiej potrzebie, nigdy na pewne spo­

dziewać się nie mógł, że wierzytelność swą o trzy­
ma — a tamowanie swobody lndności w codzien­
nym jej ruchu, rozchwiewanie stosunków prawnych 
nie może być przecież celem ustawy. Co do zamy­
kania szynków w święta pisze kom isja: "Wedle a r ­
tykułu 13go ustawy zasadniczej z dnia 25. maja 
1868 r., winno się w dnie uroczyste jakiegobądź 
kościoła albo stowarzyszenia religijnego podczas 
głównego nabożeństwa w pobliżu świątyni wszy­
stkiego zaniechać, z czegoby naruszenie albo prze­
szkadzanie uroczystości wyniknąć mogło, Co też i 
przy procesjach winno być przestrzegane, a dekret 
nadworny z dnia 10. listopada 1773, w ustępach 
mieszczących się w ramach powyż zacytowanej nsta- 
wy, wyraźuie rozporządza, że szynkownie w n ie ­
dzielę i święta uroczyste winuy być zamknięte, a 
na podstawie tych ustaw mają władze administra­
cyjne zupełnie wystarczające środki, aby odciąga­
niu ludności od nabożeństwa przez zabawy w szyn- 
kowniach zapobiedz, o ile zresztą  ua to wyrobione 
w ciągu wieków nieszkodliwe, a na warunkach eg­
zystencji oparte zwyczaje i różnorodność wyznań 
kraju naszego zezwalają. Nie widzi zaś komisja 
prawnicza potrzeby w drodze ustawodawczej zabio- 
nić zziębniętemu podróżnemu pokrzepienia sił w nie­
dzielę lub święte od godz. 10 do 4, czyli zakazać 
w ogóle sprzedaży gorących napojów w czasach we 
wniosku p. Bobczyńskiego wskazanych.

Komisja prawnicza więc wnosi: Nad wnioskiem 
posła Bobczyńskiego przechodzi Sejm do porządku 
dziennego.

•Sprawozdanie komisji b u d ż e t o w e j  w przed­
miocie uwolnienia dochodów Banku krajowego od 
wszystkich dodatków do podatków z wyjątkiem 
państwowych przychyli się zgodnie do wniosku W y­
działu krajowego w tej mierze.

Fundacja Skarbkowska.
p rzy  świetle kom isji sejmowej.

We czwartek bez czytania  przyjęto w se j­
mie do wiadomości zamknięcie rachunków fun­
dacji skarbkowskiej za rok 1882. Zaw iera  ono 
jed n ak  cenne uwagi:

1) D obra fundacyjae. Co się tyczy dóbr nie 
ma od r. 1883, do zaznaczenia  żadnej w ażnie j­
szej zmiany, albowiem wszystkie dawniejsze 
dzierżawy w mocy jeszcze pozostają i dopiero po 
ich wygaśnięciu okaże się, czy i jak ie  podwyż­
szenie czynszu da się osiągnąć.

N atom iast już dzisiaj je s t  pewność, że do­
chód z lasów się podniesie. Tak np. dzierżawa 
propinacji i ta r taków  w Smorzu przynosiła 3.700

Odczyt ks. Kalinki.
Żaden z prelegentów nie wprawia w większy 

kłopot sprawozdawcy, jak  ksiądz Kalinka. Potrzeba 
chyba stenografować, aby dać treść jego odczytu.

Trzeci jego odczyt dnia 15. b. m. zawie­
r a ł  wyprawę je n e ra ła  Chłapowskiego na Litwę, 
pełno też w nim szczegółów i faktów ściśle z 
sobą złączonych. Jeżeli się chce zanotować j e ­
den, już  słyszy się ich więcej, stąd trudno wy- 
dążyć za czytającym, i s tąd  też w sprawozdaniu 
n in iejszem  wiele niedokładności. Ołówek i k a ­
wałek papieru, któryśmy wzięli z sobą, nie p rzy­
dał się na  nic, spisujemy więc to, cośmy sły­
szeli z pamięci.

In s trukc ja  jak ą  udzielił wódz naczelny C hła­
powskiemu, była k r ó tk a : przedrzeć się na Litwę 
i stworzyć tam regularne  wojsko. Je n e ra ł  był 
śmiałym aż do szaleństwa, obok tego ostrożnym 
bardzo. Ruszył w drogę. Ins tuk to rów  i strzelców 
wsadził na konie, s tąd  szybkość poruszeń. 21-go 
m aja  spotkał się z tysiącem moskali, przyciśnięci 
poddali się. Część niewolników wcielono w n a ­
sze szeregi, resztę puszczono odebrawszy słowo, 
iż przeciw nam  walczyć nie będą. Równocześnie 
zdobyto magazyn, a że zabrać  go z sobą nie 
m ożna było, Chłapowski polecił go opiece z a ­
rządcy. U wstępu do puszczy białowiezkiej spo t­
kano znaczny oddział moskali. Nasi. pod ogniem 
nieprzyjacielskim poczęli się cofać. „Żołnierze, z a ­
wołał jene ra ł ,  musicie się poddać lub zwyciężyć, 
innej rady n iem a“. Krótka ta przemowa odniosła 
skutek, nasi zwyciężyli. Cały oddział moskiewski 
zabrano, w mundury ich ubrano żołnierzy C h ła ­
powskiego, dano im po rublu na drogę i pusz­

czono wolno, oficerów zatizym ano. W tym czasie 
z łapano moskiewskiego kurjera .  Chłapowski wi­
dząc, iż książę K onstan ty  odcina mu drogę na 
Litwę, chwycił się fortelu. Przez ujętego kurjera  
wyprawił doń list, że bić się z nim nie chce, 
co poskutkowało, bo wielki książę cofnął się ze 
s trachu  otwierając jenera łow i drogę, którą  p rz e ­
chodzi Niemen. Ze smutkiem przekonuje się, iż 
przybyli sześć tygodni za późno. Nie wierzono 
im, że są polskimi żołnierzami, krążyła bowiem 
pogłoska, iż książę swoich żołnierzy kazał po­
przebierać w polskie mundury. Równocześnie w 
armji moskiewskiej ogłoszono, iż Polacy ofice­
rowie, którzy się bić a ie  chcą na żądanie o trzy ­
m ają  dymisję. Zgłosiło się ich tysiąc sto, i wszy­
stkich a re sz to w a n o ! 30-go maja moskale opusz­
czają Lidę, nasi wchodzą, a Czetwertyński bę­
dący przy boku jen e ra ła  organizuje artylerję. W 
c i ą g u  d w u  t y g o d n i  C h ł a p o w s k i  u s z e d ł  
s t o  m i l  d r o g i ,  s t o c z y ł  t r z y  b i t w y ,  z a ­
b r a ł  t r z y  d z i a ł a ,  t r z y  t y s i ą c e  n i e w o l ­
n i k  a i 20 o f i c e r ó w ,  t i  t r z y  r a z y  t y l e  
i l e  s a m  p o s i a d a ł .

Dziewiątego czerwca nastąpiło  połączenie z 
jen e ra łem  Giełgudem. Był to dzielny żołnierz w 
boju, ale próżny, wygodniś, ociężały i nie zde­
cydowanego zdania. Skrzynecki m iał dla niego 
słabość, P rądzyński mu pobłażał, a Dębińskiego 
zaklinano na miłość ojczyzny, aby pod nim s łu ­
żył. Chłapowski radz ił  mu zająć Wilno, on tym- 
czasefh chciał się przedrzeć do Połągi, gdzie się 
nadejścia  broni z F ranc ji  spodziewał. Nareszcie 
godzi się na projekt Chłapowskiego i wyseła go 
przodem, sam zostaje w Kiejdanach i za trzy 
dni to je s t  13. czerwca ma się z nim połączyć. 
W  tym ezasie Dębiński radził  Chłapowskiemu, 
aby zrzucił niedołężnego G iełguda i sam objął

zł., a teraz jest nadzieja, że przynieaTe wyżej
6.000 zł. Na sprzedaży hurtownej drzewa opało­
wego uzyskano w roku bieżącym wyżej pre lim i­
narza  około 2000 zł., a z labów rożniatowskich 
pe raz pierwszy zakupili kupcy lwowscy drzewo 
opałowe i do Lwowa sprowadzają. Trak tu je  się 
nadto  z pewnem towarzystwem francuskiem in ­
teres względem większej sprzedaży drzewa z la ­
su w Zabiu , który gdyby przyszedł do skutku, 
da łb j  fundacji możność spłacenia  długów i za ­
opatrzenia  się w odpowiedni fundusz reze r ­
wowy.

2) Gmach tea tra lny  i tea tr .  Czysty dochód 
z gm achu teatra lnego, którego przecięcie z la t  
1881 i 1882 wynosiło 7,640 zł. 9 2 ‘/i et., pod­
niósł się w r. 1883 na 9.269 zł. 8 ct. Nadto 
przedsięwziął zarząd fnndacji w rok a bieżącym 
znaczne rekonstrukcje, z których wymienić prze- 
dewszystkiem należy: nowe przeskiepienia wielu
piwnic, wstawienie przeszło stu nowych okien, 
postawienie drugich schodów ogniotrwałych i td. 
Daleko je s t  jeszcze do oporządzenia całego g m a­
chu, ale przynajmniej początek zosta ł  zrobiony. 
Koszta jednali tych rekonstr ukeyj, opędzane były 
z bieżącego dochodu, bo fundacja  nie posiada 
żadnego rozporządzalnego funduszu zapasowego. 
Zatem w roku 1884 gmach tea tra lny , prawdopo­
dobnie żadnego czystego dochodu nie przy­
niesie.

Nadmienić atoli musi komisja, że dotąd pod 
względem zaprowadzenia w gm achu większego 
porządku i czystości bardzo mało zrobiono. Prze- 
dewszystkiem zaś mu^i komisja zwrócić uwagę 
zarządu fundacji na to, że dotąd gm ach te a t ra l ­
ny nie je s t  zaopatrzony w należyte gromochrony, 
podczas kiedy przez urządzenie telefonu, niebez­
pieczeństwo się zwiększyło; zaprowadzone bo­
wiem gromochrony prowizoryczne, są całkiem 
nieużyteczne.

3. Zakład Drohowyzki. Zakład drohowyzki 
zam knął także rok 1883 znacznem  przekrocze­
niem preliminarza, albowiem fundacja  musiała 
wydać w tym roku na zakład po nad prelimi­
narz  10.409 zł. 5 ct. a rem anen ta  w m agazy­
nach  i wierzytelnościach, które jak  wyżej n a d ­
mieniono, z końcem roku 1881 wynosiły 32.311 
zł. 7 8 7 2 ct., a z końcem r. 1882 36.491 zł. 6 ct. 
wzrosły z końcem roku 1883 na  42.186 zł.
86 ‘/i ct.

R ada adm inistracyjna zas tanaw ia ła  się nad 
tem, jakby  temu ciągłemu przekraczaniu prelimi­
narza  i wzrostowi rem anentów , u trudnia jącem u 
porządną gospodarkę, bez ubliżenia potrzebom 
szkoły, zapobiedz, a ludzie fachowi, których zda­
nia zasięgała oświadczyli, że obrót roczny w

komendę. Propozycję tę ze zdziwieniem i zgrozą 
Chłapowski odrzucił. Nie mogło się to pogodzie 
z jego pojęciami o honorze i karności. Tu przy­
pomina prze legent słowa Maurycego M ochnackie­
go wyrzeczone pod koniec życia, „żeśmy juz raz  
przecie słowo „pa tr jo tyzm " na  „posłuszeństw o“ 
przerouić powinn Chłapowski s taną ł  w Ryką- 
tach pod W ilnem i sześć dni spędził w nieopi­
sanej niepewności oczekując głównego korpusu. 
Giełgud nie przychodził, a Chłapowski przez 
tych s z e ś ć  d n i  p o  s i w i a ł .  Zam iast pomocy 
zjawiła się deputacjn oficerów z propozycją by 
Chłapowski objął główną komendę, kazał ich u- 
więzić, poczem na  przedstawienie  M arcinkowskie­
go, również dzielnego lekarza jak  oficera pozwo 
lił jednego z oficerów wysłać do W arszawy, k tó ­
ry miał rzeczy przedstawić w właściwem świetle 
i przywieźć decyzję wodza naczelnego. Tym cza­
sem Giełgud obchodził swoje urodziny w Gieł- 
gudyszkach i u s tanaw ia ł  rząd centralny. Za tem  
poszły festyny, zabawy, pijatyki, które, jeźli już 
chciał je  mieć koniecznie, "lepiej było obchodzić 
w zabranem  moskalom Wilnie. Ci zaś nie mogli 
wyjść z podziwienia, że ich n ik t nie atakuje, po­
czem zaczęli się um acniać i ściągać wojsko.

Trzy dni temu było ich trzy, teraz p ię tna ­
ście tysięcy. Nareszcie  nadc iągną ł Giełgud. Spo­
strzegł, iż sytuacja je s t  zła bardzo. W ydano b i­
twę, a lękając się dzielić powodzenie z Chłapow­
skim trzymano go z daleka. W yznać trzeba, ze s ta ł  
w ogniu, nie szczędził się, ale dowodził niezdol­
nie. O godzinie 2 wiedział już  o przegranej, o 
północy kazał się cofnąć. Chłapowski przyjął 
rozkaz bez wymówek a radził  aby się rozdzielić 
teraz, gdy się moskale złączyli, jak  dawniej r a ­
dził koncentrować się, gdy moskale byli rozpru- 
szeni. Był to jedynie praktyczny sposób. Sił
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w arsz ta tach  nie powinien przenosić 43.000 zł., 
„kw ota  zaś funduszu obrotowego, która  może po­
zostać na  rem anencie  w w artośc i m agazynu ma- 
terja łcw ego, własnego Zakładu  wyrobów, skła­
dów komisowych, na k redy tach  i w wartości wy­
robów niewykończonych, nie powinna przenosić
35.000 zł., do tej jed n ak  wysokości powinna być 
do tac ja  doprowadzoną".

Ponieważ wartości rem anentow e z końcem r. 
1883 pozostałe tę sumę dotacyjną, za do s ta te ­
czną uznaną, znacznie przewyższyły i gdyby do­
tychczasowy tryb produkcji nie był zmieniony, 
zawsze by się zwiększały, przeto rada  adm in i­
s tracy jna  poczyniła zarządzenia, po których spo­
dziewać się można, że przekraczaniu  ciągłemu 
pre l im inarza  znpobiegną. Mianowicie idąc za o- 
pinią ludzi fachow ych, postanowiła zmniejszyć 
liczbę uczniów w w arsz ta tach  pracujących i zwi­
nąć  w arsz ta t  blacharski, a oprócz tego unorm o­
wać kredytow anie  wyrobów i zmienić niektórych 
komisantów.

Dalej postanowiła m d a  adm in is tracy jna  „a- 
by przyimowano uczniów dopiero w lOtym roku 
życia a wyzwalano między rokiem 16 a 18, dla 
tego, żeby z zakładu wychodzący nietylko p rze ­
p isaną  naukę odbyli, ale byli także fizycznie n a ­
leżycie rozwinięci.".

Nadto uchwaliła rada  adm inis tracy jna  dnia 
12 maja 1884 r., „że dla lepszego wykształcenia, 
można po ukończeniu trzyletniej nauki, za trzy ­
mać ucznia jeszcze przez 6 miesięcy, a za przy­
zwoleniem kura torji  naw et przez cały rok, żeby 
tylko wychodzący był należycie wykształcony i 
m ógł się sam utrzymać*.

4) Spraw a niedoboru i dobra Kulików. S p ra ­
wa odzyskania niedoboru (sprawionego znaną de­
fraudacją  przed kilku laty) nie je s t  jeszcze do 
końca doprowadzoną, iednak postępowanie eks­
trakcy jne  zostało już zamknięte i w niedługim 
czasie spodziewać się można wydania tabeli p ła ­
tniczej, po której uprawomocnieniu, będzie mo­
g ła  fundacja czynić dalsze kroki względem zre­
alizowania swojej należytości, albowiem sumy, z 
k tó rych  zap ła ta  ma nastąpić , będą już zdeterm i­
now ane i z ceny kupna dóbr Kulikowa wydzie­
lone.

Nadm ienia  przytem komisja budżetowa, że 
syndyk  fundacji wyraził nadzieję, iż cały n iedo­
bór zostanie pokryty.

Ze względu, iż dobra Kulików zostały n ab y ­
te tylko w celu pokrycia niedoboru, przeto gdy 
ten  cel został osiąguięty, rada  adm inis tracy jna  
reflbktuje na to, zeby po uporządkowaniu stanu  
tabu la rnego  a mianowicie po wykreśleniu resztu- 
jącej ceny kupna, dobra Kulików sprzedać, długi

było dość, ale Giełgud nie dorósł do sytuacji, 
Chłapowskiego zamianowano szefem sztabu, nie 
m ógł jednak  mieć wielkiego wpływu na  G ie łg u ­
da , a zresztą  nie bardzo może i chciał „kierować 
swoim kierownikiem." Ósmego lipca mając jeszcze 
12 tysięcy wojska zwołano radę wojenną. Było na 
niej 4 jenera łów  obecnych, nie licząc wielu s ta r ­
szych oficerów. Rady Chłapowskiego aby podzie­
lić się na  8 k o rp u s y : tj. Giełguda, Dębińskiego 
i jego, przyjęto i wysłano go do Kowna. W brew 

je g o  woli do żołnierzy, których przyprowadził z 
sobą, dodano mu tysiąc strzelców.

Pow ró t pod komendą swego dawnego wo­
dza. jego żołnierze przyjęli z entuzjazmem . N a­
tychm ias t  zaprowadził n iezm ierną karność, a że 
m ia ł  się posuwać wąskim siedmiomilowym pasem 
pomiędzy jed n ą  a drugą  granicą, p ragną ł  oddział 
swój uczynić lotnym i w tym celu wszystko co 
u trudn ia ło  pochód palić rozkazał. W ym arsz n a ­
s tąp i ł  10 lipca, a jedenastego  już się dowiedział, 
że G iełgud zam iast jak uradzono iść w przeci­
w nym  kierunku do Połągi, ciągnie za nim, wio­
dąc za sobą nieskończoną ilość wozów i marode- 
rów. Była to najw yższa n ie ro z tro p n o ść ! Poło­
żenie było fa ta lne bez wyjścia. Giełgud przy­
pom nia ł sobie pruski pa ten t  cesarski z 11 lutego 
pozwalający obydwu walczącym stronom przecho­
dzić na  pruskie terytorjum. Moskale wedle tego 
rozporządzenia  mogli przechodzić z bronią, Polacy 
rozbrojeni. Chwycono się tej ostatniej deski r a ­
tunku  i między 12 a 14 lipca weszło do Prus  
6000 ludzi, 4500 koni i 27 armat. Z nany  z od­
wagi oficer Skulski zastrzelił  Giełguda, wołając: 
„ tak  g iną zdrajcy ojczyzny"! Zapanow ała roz­
pacz i chaos nie do op isan‘a. Przejście granicy  
uczyniło w Europie najgorsze wrażenie.

5 września nadeszło pismo królewskie iż pa-

bieżące popłacić i fundusz zapasowy odzy­
skać.

5) Inw en tarz .  Zarząd  fundacji nie p rzystąpił 
jeszcze do sporządzenia  nowego inw entarza, ale 
m a te r ja ł j  po trzebne przygotowuje i skoro nowy 
dyrektor urząd swój obejmie, spodziewać się mo­
żna, że zajmie się bezzwłocznie sporządzeniem 
nowego inwentarza.

6) Fundusz  asekuracyjny. Komisja budże to ­
wa z powodu, iż sprawozdanie W ydziału krajo­
wego przedmiotu tego dotknęło, poczytała sobie 
za obowiązek zbadać stosunki funduszu asekura­
cyjnego, który zawsze jeszcze w ewidencji jest  
utrzymywany.

Z końcem roku 1883 miał ten fundusz: w
efektach nominalnej wartości 25.900 zł., w goto- 
wiźnie 4.148 zł. 67 ct., w należytościach czyn- 
nnych  u stron 340 zł. 58 ct., na  pożyczkach u 
fundacji 26.139 zł. 38 ct. — razem 56.528 zł. 
25 ct.

N atom iast dłużnym był do galic. kasy o- 
szczędności na  zastaw  swoich efektów 13.570 zł., 
a stronom za nadp ła ty  247 zł. 55 ct. Do fundu­
szu tego wpływają, p rocenta  od własnych kapi­
tałów, a zatem także od pożyczek przez funda­
cję pobranych, składki asekuracyjne od dzieżaw- 
ców na  mocy kontraktów płacone, tudzież zwroty 
roczne i wynagrodzenia  za wydarzające się szkor 
dy. wypłacane przez Towarzystwo krajowe wza­
jem nych  ubezpieczeń. Pokrywane zaś bywają z 
funduszu tego premie asekuracyjne uiszczane T o ­
warzystwu wzajemnych ubezpieczeń, od w szyst­
kich budynków fundacyjnych, oraz koszta odbu­
dowy pogorzałych budynków. Do pewnej zatem 
wysokości m aksymalnej, je s t  u trzym anie  tego 
funduszu jako specjalnej rezerwy, na pokrywanie 
zwyżki kosztów odbudowy pogorzałych budynków, 
ponad wypłacone przez Towarzystwo ubezpieczeń 
wynagrodzenie, zupełnie usprawiedliwionem i dla 
tego całkowite rozwiązanie tego funduszu, nie 
zdaje się być rzeczą pożądaną. — Referentem w 
sejmie był dr. Rybicki.

K R O N I K A .
Kradzież w muzeum Zakładu narodowego im. 

Ossolińskich. W  Bocy z czwartku na piątek dostali 
się złodzieje do muzeum Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich i skradli z tamtąd dwadzieścia i kil­
ka przedmiotów, bardzo cennych —  których w ar­
tość podaje Zakład na 2000 zł. wobec tego jednak, 
że były to przedmioty starożytne, których nigdzie 
nabyć nie można, s tra ta  jes t  bardzo wielką i nie-

ten t  pozwalał tylko małym oddziałkom przekra­
czać granicę pruską, że przeto owych 12 ty­
sięcy wypuścić nie mogą, przyczem kazano zdu­
miewać się nad łaską, iż całego w ojska , które 
przekroczyło gran icę  rząd pruski nie wydaje mo­
skalom. Już po przejściu granicy  nad jecha ł  z 
W arszawy oficer, jeden  z tych, którzy przycho­
dzili do Chłap, w deputacji, aby objął po Gieł­
gudzie komendę, a którego do W arszawy koledzy 
wysłali. Wiózł on dla jen e ra ła  krzyż komandor­
ski, prawo nominacji do stopnia podpułkownika, 
tudzież 100.000 złp. na  potrzeby armji i k ilka­
dziesiąt krzyżów do rozdania. Chłapowski są­
dził, iż nie czas teraz na rozdawanie krzyżów, 
jakkolwiek m ni już  dobrze po skończonej kam- 
panji, bo naw et na  emigracji je  rozdawali. To 
mu narobiło wielu wrogów. Gdy przyszła wiado­
mość do W arszawy o n iezmiernych powodzeniach 
Chłapowskiego, aż do czasu gdy się połączy* z 
Giełgudem (9 czerwca) nie miano dość słów po­
chwały i zachwytu dla niego, zato teraz całą 
winę jemu przypisano. Dębiński przedarłszy się 
do W arszawy nie mógł zapomnieć, iż Chłapowski 
nie przyjął jego propozycji zrzucenia G iełguda i 
temu przypisywał całe niepowodzenie.

Mylne to twierdzenie w dziele swojem po­
wtórzył Spazier, a następnie  W rotnowski. Zaro­
zumiały Dębiński utrzymywał, że gdyby C hła­
powski był go posłuchał, cała kam pania  wzięłaby 
inny obrót. Naród, jak  niedawno będąc w do­
brym humorze, zachwycał się Chłapowskim, te ­
raz potrzebując kozła ofiarnego z Chłapowskiego 
go uczynił. Dawne pochwały zaostrzyły tylko 
wyrok potępienia. J e n e ra ł  bolał ale milczał, nie 
lubiał się z niczego tłomaczyć. Dla dzieci tylko 
zostawił pamiętnik, z którego prelegent czerpie 
wiele szczegółów.

da się właściwie oceuić cyfrtwo. Pomiędzy przed­
miotami skradzionemi znajduje się bardzo koszto­
wny koncerz, oraz wykopaliska staiożytne, jak  n a ­
szyjniki, guzy, branzolety i inne pamiąthi histo­
ryczne.

Kradzież ta  je s t  nietylko dowodem wielkiej 
bezczelności naszych pik-pokelów, ale co najsmu­
tniejsze —  dowodem lekkomyślności Zarządu mu­
zealnego. Nie wystarcza utrzymywanie porządku 
w muzenm — Z  a rząd powinien także strzedz ma­
ją tku  krajowego.

Oględziny na miejscu przekonały uas o tem, 
że tylko przypadkowi szczęśliwemu zawdzięczyć 
należy, że całe mnzeum, a głównie gabinet unmi- 
zmatyczuy nie sta ł  się pastwą rzezimieszków'. Z  
wzg’ędów oszczędnościowych usunięto stróża uoene- 
go a nie postarano się wcale o to, ażeby okna za- 
opatrzonu żelaznemi okiennicami.

„Strzeżonego l Bóg strzeże" o tem zarząd 
nie pomyślał i skutkiem tego doczekaliśmy się k a ­
tastrofy — powtarzamy na szczęście nie takieh 
rozmiarów - jak  być mogło.

Stwierdziliśmy na miejscu, że złodzieje dusta- 
li się drabiną, zab ra rą  z ulicy Cytadelnej pod i. 
7 do ogrodu. Zewnętrzne okno było otwarte, zło­
dzieje więc wygodnie dostali się do okna, wyłamali 
kratę, a drugie okuo otworzyli dłutem.

Przez to okno dostali się do pierwszego po­
koju, zkąd zabrali tylko 3 katalogi. Z pierwszego 
pokoju prowadzą drzwi drewniane do drugiego po­
koju, zkąd zabrali przeróżne wykopaliska.

Z drugiego pokoju do zbrojowni prowadzą 
drzwi żelazne, które zamknięte były na kłódkę. 
Złodzieje oderwali kłódkę i skradli z zbrojowni 
tylko bardzo kosztowny koneerz, chociaż w tej sa ­
li zuajdnje się bardzo wiele nader kosztownych 
przedmiotów.

Z całego jednak stanu rzeczy okazuje się, że 
złodzieje nietyle reflektowali na pamiątki history­
czne, ile na rzeczy kosztowne srebrne i złote, któ- 
reby można zbyć na prędce.

Drzwi z trzeciego pokoju do czwatego i pią­
tego, gdzie znajduje się zbiór numizmatów, kieli­
chy srebrne i złote, krzyże i inne bardzo koszto­
wne i wygodne do transportu rzeczy, były żelazne 
i zamknięte na zamek a nie na kłódkę. Złodziejom 
nie ndalo się wysadzić tych drzwi, zabrali sie więc 
do wysadzenia bardzo grubej ściany. Musieli bar­
dzo dłngo pracować, gdyż ndało im się rzeczywi­
ście zrobić baidzo wielki otwór w ścianie i byliby 
się niezawodnie przez ten otwór dostali do dwóch 
ostatnich sal, gdyby nie piec, o którym zapomnieli 
a który stanął na przeszkodzie przedostaniu się 
złodziei do tych sal. W  pierwszych trzech, salach

Mierosławski w swojem dziele przyznaje, że 
z pomiędzy trzech, t. j. Giełguda, Dębińskiego i 
Chłapowskiego, o d  jeden  wiedział czego chce, a  
to co chciał było dobre. Zarzuty  Dębińskiego 
zbił M. Mielżyński, a dziś niewinność jenera ła  
Chłapowskiego wątpliwości nie podlega. Po 
przejściu granicy  wielu zamyślało udać się na  e- 
migrację. Chłapowski był temu przeciwny. Po 
31-szyni wyszedł tam kwiat społeczeństwa, wy­
bór jego, s tracony dla kraju. Był to dobrowolny 
upust krwi. Jeżeli od roku 1831 do 1846 po­
znańskie z wszystkich dzielnic dawnej Polski 
najwięcej dawało znaków życia narodowego, to 
dla tego, że ztam tąd najmniej patrjotów wyszło 
na emigrację. Do końca roku 1831 trzymano 
Chłapowskiego w Kłajpedzie, poczerń powróciwszy 
do domu zas ta ł  swój majątek pod sekwestrem 
rządowym. D w unastego września 1833 wydano 
we Wschowie wyrok skazujący Chłapowskiego na 
dwa lata więzienia i konfiskatę dóbr, co mu w 
drodze łaski a? jeden  rok i 20 tysięcy talarów 
kontrybucji zniżono. Równocześnie proponowano 
mu darowanie kary i zamianę Turwi na rozle- 
glejsze dobra w Brandenburg ji  byle Polskę opu­
ścił, odpowiedział, „tu mnie Bóg osadził, i tu 
pozostanę". Po trudach  kampanji, więzienie, 
trzeba przyznać, że wygodne, było dlań odpo­
czynkiem. Na wstawienie się ks. Radziwiłłów0] 
wyszedł zeń w grudniu  roku 1833.

Na tem prelegent przerwał oczyt. Następny 
i osta tn i w piątek o godzinie 8 wieczór.

Jaroslaio Pieniążek.
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znaleziono wiele nadpalonych zapałek szwedzkich 
i kawałki świecy.

Ciekawem jes t  to, że domownicy słyszeli już 
przed północą dobywanie się, turkot i stuk —  nikt 
jednak nie odważył się badać przyczyuy tegu ha­
łasu.

Śledztwo prowadzi energicznie komisarz poli- 
cyjny p. Krzepióski. Wątpimy jednak, czy uwień- 
czonem zostanie pomyślnym rezultatem.

Podajemy spis skradzionych w muzeum przed­
miotów Koncerz wysadzany turkusami, wązki, dłu­
gi, obosieczny, z wysokim u obu stron grzbietem. 
Postać główni (.klingi), jak  liść ta taraku, rękojeść 
bez jelca, z wielką kulą, jak i pochwa z blachy 
złoconej, drogiemi kamieniami (turkusami) sadzona. 
Pochodzi od regimentarza Łętowskiego. Zapisany 
w inw. pod 1. 2, cena 500 złr. - -  2) Nagiównik 
srebrny, wykopany w Olesku, nr. katal. 286, w ar­
tość 18 złr. —  3) Nagłównik srebrny, wykopany 
tamże, wart. 19 złr. — 4) Starożytna branzoletka 
srebrna w art 20 złr. —  5) 25 guzów srebrnych, 
1. 288, wart. 100 złr. —  6) Branzoletka wykopa 
na w Mykatyczach, 1. 290. —  7) Starożytna b ran ­
zoletka srebrna, 1. 287. — 8) Naszyjnik srebrny, 
1. 302. — 9) Guzy srebrne, 1. 304. — 10) K aw a­
łek łańcnszaa srebrnego, 1. 294. -  11) Nagłównik
srebrny, 1. 285. -— 12) 15 paciorków pozłacanych, 
1. 292. — 13) Guzy srebrne sztuk pięć, 1. 3 0 3 .— 
14) Naszyjnik z nlaszek wytłaczanych we floresy, 
z trzęsidełkami, 1. 282. —  15) Połowa starożytnej 
klamry, 1. 301. — 16) Pierścień rozcięty. — 17) 
Blacha srebrna rytowana w stylu bizantyńskim, 
służąca do okrycia obrazów, 1. 744. —- 18) S taro­
żytna rzeźba, medaljon z drzewa w 12 obrazach, 
miniatura wyzłacana, 1. 1852. —- 19) Krzyż mo­
siężny grecki, 1. 107. - - 20) Szkatułka mała, k ry ­
ształowa, ze szczątkami ubioru Jan a  Zamojskiego, 
hetmana, i Żółkiewskiego Stanisława, 1. 1781. — 
21) Medal srebrny wybity na pamiątkę odszukania 
zwłok potomków Ja n a  I I I  w Żółkwi, 1. 537.

Ogólne Zgromadzenie urzędników w celu po­
wzięcia uchwał co do założyć się mającego kasyna 
odbędzie się dziś w sobotę dnia 18 bm. o gudzinie 
63/t wieczói w sali ratuszowej, na które wszyst­
kich pp. urzędników rządowych i prywatnych tym­
czasowy komitet najuprzejmiej zaprasza.

Rabin tutejszy i kaznodzieja p. dr. Bernard 
Lowenstein obchodzi dnia 29 listopada b. r. cz ter­
dziestoletni jubileusz swojej działalności kapłań­
skiej.

Poufne zebranie wyborców z większych posia­
dłości odbyło się wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
w sali rady powiatowej.

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie, 
zawiązane w maju b. r. odbyło 12go października 
b. r. pod przewodnictwem prof. dra Michała Bo- 
brzyńskiego, pierwsze zwyczajne posiedzenie, na 
którern odczytano pismo Wydziału Towarzystwa, 
zatwierdzające regulamin i wyjaśniające dokładnie 
stosunek Koła krakowskiego do lwowskiego W y­
działu. Następnie przedstawił referent Wydziału 
prof. dr. Leon Kulczyński program działania Koła 
w najbliższej przyszłości w sposób następujący: Na 
posiedzeniach zwyczajnych substrat dyskusji stano­
wić będą referaty i odczyty, których treścią będzie 
albo zestawienie najnowszych zdobyczy w różnych 
dziedzinach nauki, albo udzielanie spostrzeżeń i do- 
świadezeń z praktyki nauczycielskiej.

Zadaniem Koła będzie też zaznajamianie szer­
szej publiczności z ustrojem szkół wyższych i s ta ­
ranie około pozyskania dla szkoły pomocy domu ro­
dzicielskiego, której brak dotkliwie czuć się d a je ; 
dalej rozważanie dodatnich i ujemnych urządzeń 
szkół naszych. Zgromadzenie jednogłośnie przyjęło 
ten  program Wydziału, a na wniosek prof. Siedlec­
kiego, uchwaliło przystąpić zaraz  do zajęcia się 
kwestją podręczników szkolnych i poleciło Wydzia­
łowi ułożenie programu postępowania w tej mierze.

Dalszym pnnktem porządku dziennego był: re ­
fe ra t  prof. dra Aug. Sokołowskiego w sprawie pro­
gramu czasopisma, które Wydział Towarzystwa od 
1, stycznia 1885 zamierza wydawać. Przyjmując 
wnioski referenta, uchwalono zawezwać Wydział, 
by wydawnictwo to, którego potrzebę wszyscy uzna­
ją ,  rozpoczął jak  najrychlej, chociażby na razie w 
skromniejszych rozmiarach. Dotąd liczy Kolo 74 
członków, wyłącznie profesorów uniwersytetu, aka- 
demji technicznej i szkół średnich.

Z  życia towarzyskiego. Wczoraj odbyły się we 
Lwowie zaręczyny p. J a n a  Rudnickiego dra medy­
cyny z P rag i, z panną Emilją B ertą  Stokłosińską, 
córką Andrzeja właściciela dóbr ziemskich i Auny 
z Majewskich.

Mianowania. Minister oświaty zatwierdził no­
minację dr. Aleksandra Semkowicza, na prywatne­
go docenta historji powszechnej na wydziale filozo­
ficznym uniwersytetu lwowskiego.

Otwarcie roku szkolnego w krajowej szkole go­
spodarstwa lasowego, odbędzie się dzisiaj. Miano­
wicie odbędzie się o godz. pól do 9ej nabożeństwo 
w kościele św. Mikołaja, o godzinę później dyrek­
tor wypowie zagajenie, poezem dr. Burzyński wy­
powie odczyt z ekonomji społecznej. J e s t  to lOta 
rocznica otwarcia tej szkoły.

INa jubifeusz Bałuckiego wyjeżdża jako repre­
zentant artystów sceny lwowowskiej pan Wojda- 
łowicz.

Wynalazek. Je rzy  Kantak , Polak, otrzymał od 
rządu angielskiego przywilej na wynalazek ognio­
trwałych okładek na książki. Próby robione w la- 
boratorjum chemicznem w South Kensington Mu­
zeum wydały świetne rezultaty.

Maurycy Weber, Krakowianin, Izraelita, pod­
chorąży wojsk polskich z loku 1831, zmarł dnia 
27 września b. r. w Nowym Yorku w Ameryce. 
Zmarły znany był powszechnie z swych poczciwych, 
choć czasem ekscentrycznie stylizowanych i moty­
wowanych nawoływań publicznych do swych spół 
wyznawców do zarzucenia żargonu nieraiecko-ży- 
dowskiego, a przyswajanie sobie języka polskiego.

Minister Falkenhajn w Zakopanem. N . R eform ie  
donoszą: W dniu 9. b. m. przybył tutaj z Nowego 
Targu minister rolnictwa kr. Falkenkeyn w towa­
rzystwie prezesa gal. Tow. leśnego hr. Romana 
Potockiego, radcy miuisterjaluego Salzera, nadrad- 
cy leśnego Nowickiego i kilku innych osób. Dnia 
następnego zwiedził p. minister niektóre lasy, kuź­
nice, oglądał szkolę snycerską i koronkarską z za ­
dowoleniem, wreszcie dotarłszy w dolinie Kościeli­
skiej konno aż do Pysznej, powrócił ztainjąd do 
N. Targu przez Witów, nie mogąc stłumić oburze­
nia z powodu zlej drogi, jaką wieś ta  się odzna­
cza. Celem podróży tej miała być chęć przekonania 
się nareszeie o stanie lasów zakopańskich.

Podziękowanie. Dla ubogiej młodzieży szkolnej 
w Rawie ruskiej, złożyła pani Dadlecowa w D y­
rekcji szkoły za pośrednictwem wielebnego księdza 
Baucha proboszcza miejscowego 5 złr., p.  Edward 
Miller c. k. Inspektor podatkowy 18 złr., zaś To­
warzystwo św. Wincentego a Paulo zaopatrzyło 
czterech uczniów w obuwie. Z a  te dary składa Dy­
rekcja szkoły szlachetnym dawcom w imieniu dzia­
twy szkolnej serdeczne Bóg zapłać. J . A dam czyk .

Kossów, 12. paźdz. Sprawozdanie z 33go zwy­
czajnego walnego żebrania Kusowskiego Towarzy­
stwa prawniczego, odbytego w Kutach l i g o  paź­
dziernika 1884. Posiedzenie odbyło się pod prze­
wodnictwem p dra W ursta przy komplecie 15 człon­
ków z Kosowa, K ut i Wiżnicy.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprze­
dniego posiedzenia, tudzież sprawozdaniu z czyn­
ności Wydziału, zdawał p. dr. Wilkowski sprawę 
z ustaw ogłoszonych w dzienniku praw państwa.

Następnie debatowano nad wypadkami prakty- 
cznemi, pod&nemi przez p. Młynarskiego i uchwa­
lono z powodu jednego z tych wypadków zapropo­
nowaną przez p. dra W ursta  rezolucję: „że skoro
wierzyciel uzyskał na podstawie § 7, lit. b. u s ta ­
wy z 25. lipca 1871 1. 96 Dz. u. p. hipoteczny 
wpis zgłoszonego egzekucyjnego prawa zastawn, o- 
koliczność, że ustanowiony § 14 powyższej ustawy 
drugi termin edyktalny jeszcze nie upłynął, dalsze­
mu prowadzeniu egzekucji przez wierzyciela nie 
stoi na przeszkodzie".

W końcu uchwalono na wniosek p. Mandyczew- 
skiego wezwanie do wszystkich członków towarzy­
stwa, ażeby zgłaszali w Wydziale jak  najliczniej 
kwestje prawne, mające służyć za podstawę do 
obrad na walnych zebraniach, jakoteż wezwanie do 
Wydziału, ażeby na porządku dziennym każdego 
walnego zebrania przynajmniej trzy takie kwestje 
były umieszczane.

Debaty nad dalszymi kwestjami prawnemi, 
zgłoszonemi przez pp. Młynarskiego i Roszkiewicza 
odroczono do następnego posiedzenia.

Landgraf Fryderyk v. Hessen, ze starszej, nie 
panującej linji hesskiej, zmarł 14 b. m. na zam­
ku Philippruhe. Zmarły urodził się w roku 1820 i 
był generałem rosyjskim, a następnie pruskim.

Jubileusz. Niezadługo pracownicy warszawscy 
obchodzić będą jubileusz 50-letnich zasług nestora 
adwokatów tamtejszych p. Edwarda Grabowskiego. 
Będzie to czwarty z żyjących jubilatów, którymi 
s ą : Helcel, Nowakowski i Majewski.

Rzym 17 października. Przedwczoraj zachoro­

wało na cholerę we Włoszecg 176 osób, umarło 87,- 
z tego w Neapolu zachorowało 81, umarło 35.

Krćl walca. A któżby nim był. jeśli nie najpo­
pularniejszy może z żyjącjch dziś kompozytorów, 
któżby jeśli nie mistrz wiedeński —  J a n  Strauss!

K ar je ra  jego artystyczna to jeden nieprzerwa­
ny szereg tryumfów. Pół tysiąca przyróżnych ta ń ­
ców, wśród których nieporównane walce zajmują 
najwybitniejsze miejsce i kilkauaście operetek, g ry­
wanych na wszystkich scenach świata, rozniosły 
sławę jego imienia, wszędzie gdzie melodja mu­
zyczna dosięga. Okrzyknięto go „królem" — kró­
lem jednej z najpoetyczniejszych kreacyj muzycz­
nych, królem „walca", a obecnie, w dniu dzisiej­
szym, święci uroczyście cały Wiedeń czterdziesto­
letni jego jubileusz.

Życiorys jego da się ująć w kilku słowach.
Urodzony d. 25-go października roku .1825 w 

Wiedniu, przymusowo obejmuje karjerę urzędniczą, 
porzuca ją, oddaje się wyłącznie muzyce i już jako 
19-letni młodzieniec debiutuje dnia 15 października 
jako kapelmistrz, przedstawiając słuchaczom pierw­
sze swoje cztery kompozycje.

Puściwszy się na wędrówkę artystyczną, kon­
certuje razy kilka w Ameryce i wraca do Wie­
dnia, do tego ukochanego miasta rodzinnego, które 
mu dało wszystko, czego a r ty s ta  i poeta zaprag­
nąć może.

Od la t  czternastu Strauss pisze wyłącznie 
prawie dia teatru. Koleino następują po sobie ope­
retki, z których wymieniamy tylko największem 
cieszące się po dziśdzień powodzeniem: „Indigo*
(1871), „Karnawał w Rzymie" (1873), „Fleder- 
maus" (1874), „Cagliostro" (1875), „Książę Methu- 
salem" ( 1877), „Chusteczka królowej" (18801, 
„Wesoła wojna" (1881) i „Noc w Wenecji" 
(1883)...

Porównywano nieraz S traussa z Offenbachem. 
Porównanie to można chyba nazwać jedynie zesta­
wieniem. Twórca „Pięknej Heleny", dziecko bulwa­
rów paryskich na schyłku X IX  wieku, był dosko­
nałym wyrazem dążeń, aspiracyj i upodobań całego 
pokolenia: szyderstwo, dowcip gryzący, przewija­
jący się nieustannie wśród wybuchów bachi- 
cznej ovgji — to jego najwybitniejsza cecha, ży­
wioł stanowiący rdzeń jego duszy i kreacyj. Twór­
ca „Wesołej wojny", to dziecko nietyle danej epo­
ki, ile nieśmiertelnej wszystkich artystów pani — 
poezji. Przy szampańskiem winie i tryskrjącej do­
wcipem rozmowie odurzy się, zapomni — lecz 
niechno pierwsza nuta „pieśni" zagra mu w duszy, 
Strauss traci z oczu salę balową, kobiet zalotne 
uśmiechy, tłum kipiący wrzawą i szałem, zaostrzo­
ny dowcipną p o in tc \  frazes zamiera mu na ustach, 
zapomina bawić, zapomina o “wojej roli trefnisia, 
budzi się w nim poeta czystej vrody i — elegijna 
i rozmarzona, to znów namiętna i porywająca, a 
zawsze szczera i prosta melodja, spływa na roz- 
trzpiotane takty  jego walca, kładąc na zwykły ka r-  
karnawałowy taniec aureolę prawdziwego dzieła 
sztuki.

Jaskinia zbójecka. W  miasteczku Kurzig na P o ­
morzu, utrzymywał niejaki S ie .e r t  od la t  kilku 
liotel. Niedawno temu sprzedał Sievert hotel a sam 
znikł bez śladu. Przypadek zdarzył, że nowy wła­
ściciel zaraz po objęciu hotelu, odkpył w pokoju, 
który dawniej zamieszkiwał Sievert, tajne drzwi. 
Po wyłamaniu tych drzwi ukazał sie wąski alkie- 
rzyk, w którym leżało 6 szkieletów. Skonstatowano 
że szkielety te należały do podróżnych któizy w 
ciągu kilku la t  tajemniczym sposobem w drodze 
znikli. Policja szczecińska ogłosiła nagrodę na 
głowę Sieverta a w szczególności ndała się z pro­
śbą o śledzenie mordercy do policji nowojorskiej, 
gdyż zachodzi podejrzenie iż Sievert znajduje się 
w Nowym Yorku.

Nowe zastosowanie chloroformu. Wychodzące w 
Hamburgu Hamb. Nachrichten, opowiadają co na­
stępuje: „W chwili gdy parostatek towarzystwa
„Lofoten" zbliżał się do portu, usłyszano trzask 
gwałtowny w wielkiej skrzyni, leżącej na spodzie 
okrętu a po chwili wyszedł z niej wyekspedjowany 
do tutejszej raenażerji wspaniały... niedźwiedź. W y­
obrazić sobie można popłoch i przerażenie. Niedź­
wiedź tymczasem z największym spokojem przewę­
drował przez dwie kajuty i wszedł —  tak  sobie, 
przez ciekawość! — do kajuty kapitana, którego 
szczęściem w niej nie było. Rada w radę — po­
stanowiono zamknąć go w przygodnem więzienin. 
Zaryglowano wejście i gdy zarzucono w poreie ko­
twicę kapitan wpadł na doskonały pomysł. Przez 
szczelinę pod drzwiami wsunięto ta lerz  napełniony 
chloroformem; gdy płyn wywietrzał, wsunięto drn-
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gi —  i... za godzinę już zachloroformowany n ie ­
dźwiedź przeniesiony został do oczekującej nań kla- 
t  -i w menażerji...

Straie ogniowe w Królestwie. Korespondent 
Kurjera Wcirssaws. z Łowicza denosi. iż miej­
scowe towarzystwo straży ogniowej, w czasie od 
dnia 1-go sierpnia r. 1883-go do d. 1 i-go września 
r. b., miało dochodu rs. 1.357 k. 4 6 Że  zaś 
wydatki wyniosły rs. 1,124 k. 36. w remanencie 
przeto pozostaje rs. 233 k. ,0/2- Pozycja przycho­
dów składa się z 188 rs. tytułem składek członków 
155 rs. 64 k. za czyszczenie kominów w domach 
wojskowych, 240 rs. z zasiłkn kasy miejskiej i 
629 rs. 52 k. z teatru. W  wydatkach zaś spra­
wozdanie podaje między innemi 275 rs. na dzier­
żawę szopy z narzędziami ogniowemi i teatru. 
Łow icz  liczy 7000 mieszkańców tj. tyle co u nas 
Żółkiew lnb Złoczów.

Sztuczne masto rozpowszechniło się w Amery­
ce do tego stopnia, że wedlng wykazów urzędowych, 
w samym tylko stanie Nowy York, fabrykują ro ­
cznie do 40 miljonów funtów tego preperata. Do­
tychczas ustawa zabraniała tylko sprzedawanie ma­
s ła  sztucznego, za naturalne, obecnie nosi się rząd 
z mysią zabronienia w ogóle fabrykacji tego ma­
sła, a to z powodn, iż takowe ma być szkodliwem 
d la  zdrowia.

Awantura z balonem. W  Warszawie na nie­
dzielę nbiegła zapowiedziana była wyprawa na­
powietrzna amatora-aeronanty, jakiegoś Miłosza, i 
nie przyszła do skutkn. Napróżno tłum ciekawych 
zgromadzony bądź na obydwóch placach, z dwóch 
stron ogrodu, oczekiwał aż do zmraku prawie.., 
Wreszcie, tłum zniecierpliwiony przełamał zagrodę 
otaczającą balon, i byłby może nawet uszkodził 
zwodnika, gdyby nie interwencja policji. Powodem 
takiego zawodu publiczności było to, iż gaz pro­
wadzony rurą czterocalową i przy małem ciśnieniu 
napływał zbyt powoli, a na próżno też domagano 
się od fabryki zwiększenia siły eiśnienia gazu, 
gdyż telefon znajdujący się w fabryce, zamknięty 
"był na klncz w pokojn dyrektora, nieobecnego pod­
czas niedziel?, słnżyć więc do szybkiego porozu­
miem i się nie mógł. Musiano więc nakoniee, z a ­
niechać wyprawy, tembaruziej, żfe na dworze już 
się ściemniać zaczęło, a balon jeszcze i w połowie 
nawet napełniony nie był. Publiczność, zgroma­
dzona w ogrodzie, domagała się zwrotu zapłaco­
nych za bilety wejścia pieniędzy, lecz żądaniu 
temu nikt zadość uczynić nie mógł, gdyż przed­
siębiorcy tego widowiska, właściciele balonu pp. 
Kulików i Płochotkin, nie chcąc się narażać na zło­
rzeczenia zawiedzionych spektatorow —  gdzieś 
zniknęli.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  dnia 13 bm. 
■z wozu w drodze ze Lwowa do Kamionki strumi- 
łowej drzewianą płaską paczkę zawierającą damską 
suknię z ciemno -niebieskiego aksamitu złotem tk a ­
nego wartości 300 złr. z opaską wstążkową na 
staniku ze złotym napisem „Madame Fromont rue 
6 ,  de la  Paix P a r i s “; p. Zofji M ze strychu pod
1. 46 ulica J a n o w sk a , 6 koszul męzkich a 3 dam­
skie, oiałe prześcieradło, 4 kaftaniki kolorowe, 4 
fartuszki, spódnicę, 2 pary kalesonów i 4 chusteczki 
wartości 10 złr.: p. Herszowi Slrenger za Gródec­
ką  rogatką z wozu przez rozcięcie tłumokn trzy 
hebrajskie książki do modlenia, t a l e ,  twilom i 
sztywlety męzkie wartości 30 złr.; p. Juljuszowi 
X. skradła tegoż zbiegła sługa Barbara  Blttner  z 
Bigmówki szal siwy wełniany, białą a drugą bron- 
zową spódnicę, żakiet niebieski wełniany, parę 
trzewików, fartuch kolorowy i ręczny koszyk; Iw a ­
nowi Żerebeckiemu, rolnikowi z Grzybowic wczoraj 
o godzinie 10 rano z placu Franciszkańskiego parę 
koni z nowym wozem z półkoszykiem wartości 120 
złr., jeden koń bułan, gruby, drngi gni&dy ślepy 
na  prawe oko, obydwa średniej miary, a sprawcą 
te j  kradzieży był jakiś chłop, w opończy z czerwo­
nym wyszywaniem, w czarnej czapce, wzrostu wy­
sokiego, z czarnymi w ąsam i; p. Papi B. z ganku 
przy ulicy Sykstuskiej czerwoną kołdrę, dwie po- 
dnszki i pierzynę wartości 23 złr.

Z g u b i o n o :  p. Izaak  Fendrich torebkę z
kwotą około 20 złr. na placu Krakowskim; Tomasz 
Litwin, gospodarz z Grzymowa pow. Bobreckiego 
trzy  doknmenta na jego imię opiewające, p. S. ja -  
sno-bronzową wełnianą chustkę wartości 9 złr., a 
takową miał znaleść pewien dorożkarz, który jej 
dotąd nie złożył.

Z n a l e z i o n o :  parasolkę c z a rn ą , a drngą 
żółtą  obie już stare, paciorki różańcowe czarne z

krzyżykiem, dwa kluczyki na kółku i pięć kluczy­
ków na rzemyku na placu targowym w rynku.

T eatr, l i t e r a t a  i sztuka.
II. Konoert Poppera nie sprowadził tyle publicz­

ności, na ile artyści zaełngiwali. Może był ponie­
kąd temu winien i p rog ram , nie obejmujący kom- 
pozycyj uznanej sławy ani też jednego dzieła więk- 
sszycli rozmiarów, a nadto za wiele razy figurowało 
w nim nazwisko Poppera, mającego słusznie uznaną 
sławę wykonawcy, ale nie kompozytora. Z licznych 
jego kompozycyj możnaby jednak zalecić jako ba r­
dzo udatne: ustęp ze „Suity" op. 50; a) wstęp, b) 
taniec gnomów. Widać w nich ta lent twórczy, 
szczególniej pomysłowość w rytmie i zręczne prze­
prowadzenie motywu. Również udatny jes t  op. 5, 
którego tylko maznrkiera nienależało przezywać, gdyż 
ani z (Jacha, ani rylmn ni z zaeięcia wcale tej 
formy nie przypomina. — Pan Stiasny zaprezen­
tował nara bardzo udatną kompozycję „Kwesta 
capriccio" dowcipną, elegancką, szlachetną. Za  to L i­
szta  Święty Franciszek miętosił fale, że żal się 
nara zrobiło biednych'fal, tak srodze maltretowa­
nych. Nie długo też one bujały, pod nienbłaganą 
stopą świętego Franciszka jęczeć poczęły, aż w koń- 
cn zostawiły pole srogiemu świętemu, który tak się 
rozwściekli!, że trupa jeszcze kopał nogami. Ale 
żar t  na bok: w nowym kierunku twórczości L iszta  
znajdziesz rzeczy prześliczne, dlaczegóż więc nie 
przedstawić nam czegoś szlachetniejszego od po­
dobnych excentryczności. Mój kolega reporter pierw­
szego koncertn wszystko już o p. Popperze powie­
dział, co się mówi o królu wiolonczeli, nam w’ięc 
tymczasem wystarczy uwaga, że pan Popper jest  
par exce!lance brawurzystą, pieszczącym więcej 
ucho jak  serce, a główną jego gry cechą jes t  ele- 
gajieja, szyk, wdzięk i lekkość.

Pan Stiasny należy do wykonawców tego ro­
dzaju, którzy chowają swoje ja  poza kompozytora, 
a nawet w pokonaniu techniczyeh trudności, w czem 
niezaprzeczenie p. S. celuje, nie czuć w grze jego 
chętki popisania się. Pochwalić należy jego jr.sność 
w frazowaniu, uderzenie mi.ękkie a pełne, za po­
mocą którego omie tak pięknie oddać śpiew, oko­
liczność nadzwyczaj trudną na tak nie śpiewnym 
instrnmencie jakim jes t  fortepian. Również używa­
nie pedału jes t  bardzo umiejętne, co nie u każdego 
artysty fortepianowego się spotyka.

„Ekonomista narodowy". Pod tym tytułem, wy­
szedł w Krakowie 1-szy nnmer tygodnika poświę­
conego sprawom handlowym i przemysłowym.

Nr. 42. Przeglądu sądowego i administraoyinego 
t re ść :  O odpowiedzialności państwa za bezprawne 
działanie urzędników wedle prawa pnblicznego, n a ­
pisał dr. "Władysław Ostrożyński. —  Praktyka są ­
dowa. — Korespondencja. —  Recenzja. - -  Felie­
ton. Z ak ład  kam y dla mężczyzn we Lwowie. — 
Wiadomości urzędowe.

200-ietnia rocznica urodzin znakomitego m ala­
rza francuskiego, Antoniego W attean, uczczoną zo­
sta ła  zawiązaniem się komitetu w celu wystawie­
nia mu pomnika. Pomnik ów będzie dziełem rze­
źbiarza Carpanx.

Ludwik Knaus, po DeFregcrze najznakomitszy 
malarz rodzajowy niemiecki, obchodził w Berlinie 
srebrne wesele. Artyści i wielbiciele jego talentu 
uczcili tę uroczystą chwilę korowodem, złożonym 
z samych charakterystycznych postac i , wziętych z 
obrazów sędziwego artysty.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Czortków 17 października. Ruch pociągów 

na galicyjskiej kolei transw ersalnej otwartym zo­
stanie dopiero 20 listopada.

Warszawa 17 października. Od Nowego Roku 
wychodzić ma znowu zawieszony w r. z. dzien­
nik postępowy Noivin>j pod egidą Kronen- 
berga.

Praga, 17 października. Wniosek W ydziału 
krajowego co do zniesienia opłaty szkolnej zwró­
cony został Wydziałowi celem zbadania  ile ztąd 
urośnie kosztów dla budżetu krajowego. Komisja 
budżetowa zatw ierdziła  zprawozdanie co do obję­
cia teatru  narodowego czeskiego w zarząd kraju, 
tudzież wniosek W ydziału ' krajowego co do do­
datków' na  rzecz fkraju i gminy ze s trony kolei 
państwowych.

Berlin 17 października. Dr. Koch dowódl m o­
żności przeniesienia baccylusa cholerycznego n a  
zwierzęta i wywołał sztuczne objawy cholery u 
królika.

Kronika sejmowa.
Posiedzenie XX dnia  17 października. Zaga je ­

nie  o godzinie J ]  m. 30.
Odczytano następu jący  spis petycyj:
Mieszkańcy wsi Wola postnłowa o zatrzyma­

nie nadal języka ruskiego w szkołę ludowej w L i­
sku. —  Mieszkańcy wsi Łakowca i innych gmin o 
utworzenie sądu obwodowego w Zaleszczykach. —  
Gmina i obszar dworski Stojanów o zatrzymacie 
pierwotnego kiernnkn drogi Lwów Stojanów. — To­
warzystwo pedagogiczne w Sędziszowie w sprawie 
zmiany nstawy szkolnej. — Gminu miasta Rohaty­
na o bezprocentową pożyczkę 15000 na bndowę ko­
szar. —  Antoni Elebowicz nauczyciel o zapomogę 
lnb zaliczkę 200 zł. —  Szymon Krzyniewicz nau- 
czuciel o wliczenie 4 la t  służby do emerytury.

Po odczytaniu sprawozdania  komisji adm in i­
stracyjnej w sprawie wniosku p. W aygarta  i pe­
tycyj m iasta  Lwowa i Krakowa (patrz  na czele) 
zabra ł głos p. C h r z a n o w s k i  w obronie pe ty ­
cji krakowskiej, poparł go p. W e i g e l .  W  d łu ż ­
szej mowie bronił swego wniosku p. W aygart,  
p. G o l d m a n  zaś s taną ł  w obronie petycji 
lwowskiej. Przeciw wywrodom p. W aygarta  wy­
stąpił zaś ze stanowiska kom. adm inistracyjnej 
p. P iłat.

W dyskusji szczegółowej żądał p. W aygart,  
ażeby wniosek jego odesłano do W ydziału kraj. 
do zbadania , wniosek ten  jed n ak  nie znalazł n a ­
leżytego poparcia, zaczem sejm nad wnioskiem 
p. W aygarta  przeszedł do porządku dziennego.

Co do petycji m iast Lwowa i Krakowa 
wniósł p. Chrzanowski również odesłanie do W y­
działu kraj. Poparł  go p. Majer i p. Romanowicz. 
Kiedy przyszło do głosowania, zagubił się gdzieś 
nap isany  wniosek Chrzanowskiego, wskutek cze­
go wróżono mu już nader  niepomyślnie.

Na szczęście jednak  wróżba okazała się mYl- 
ną, gdyż wniosek ten uzyskał w izbie Wię­
kszość.

Z porządku dziennego nastąpiło spawozdanie 
komisji kolejowej o wniosku p. Alfreda Potockiego.

W rozprawie ogólnej p. M e r u n o w i c z  
w ytknął komisji, że o ile glos ogólny niesie r e ­
zolucją ad IV. chciałaby załatwić ipso facto, 
jego wniosek o upaństwowienie kolei północnej. 
Nadto widzi p. Merunowicz sprzeczność w tem, 
że komisja w rezolucji I I I  zajmuje się u p a ń ­
stwowieniem kolei Karola Ludwika, które j e s t  
jeszcze w dalekiej przyszłości, a w rezolucji IV  
zupełnie milczeniem pomija znacznie bliższe bo n a  
porządku dziennym stojące, upaństwowienie kolei 
północnej. Po odpowiedzi p. Jaworskiego jako 
sprawozdawcy, przystąpiono do dyskusji szcze­
gółowej. Pierwsze 3 ustępy motywów przyjęto 
bez dyskusji, przy ustępie 4 p. M e r u n o w i c z  
zażądał uchylenia go jako niezgodnego z fak ­
tycznym s tanem  rzeczy. Ustęp ten bowiem wy­
chodzi ze stanowiska jakoby kolej t ransw ersa lna  
miała  bezpośrednie połączenie z g ran icą  pruską.

P. H a u s n e r  poparł  żądanie p. Meruno- 
wicza.

W głosowaniu u trzym ał się jednak  Len u- 
stęp w brzmieniu proponowanem przez komisję.

P rzy  rezolucji I I I  op iew ającej:
Wzywa się c. k. rząd, ażeby ze względu na 

term in, w którym w moc art. 19 koncesji Z dnia
3. m arca  1857 służyć będzie państwu prawo wy- 
kupna kolei arcyks. Karola Ludwika po dokła- 
dnem zbadaniu stosunków zarządu tejże kolei 
rozważył, czy przy tej sposobności nie dałyby 
się wprowadzić zmiany, k tórych wym aga niezbę­
dnie in teres  państw a i kraju naszego, szczegól­
nie pod względem uregulowania ta ry f  i zabezpie­
czenia dla c. k. rządu zupełnego wpływu na 
sprawy taryfowe na  tejże kolei.

W niósł p. M e r u n o w i c z  przejście do po­
rządku dziennego, sejm je d n a k  uchwalił w myśl 
wniosku komisji.

Ustęp IV dotyczący kolei północnej również 
uchwalony został bez zmiany. P. M e r u n o w i c z  
przy tej sposobności zaurgował w komisji kole­
jowej referat o swoim wniosku dotyczącym u p ań ­
stwowienia kolei północnej, a otrzymawszy od­
powiedź mezadowalniającą, przemawiał za przej­
ściem nad ustępem IV do porządku dziennego.
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Z porządku dziennego nastąp iło  spraw ozda­
nie i wnioski komisji powodziowej z działu ak­
cji ratunkowej dla do tkniętych powodzią (patrz  
n a  czele) przyjęto en bloc.

Nadto przekazano Wydziałowi krajowemu 
szereg  petycyj od dotkniętych klęską powodzio­
wą, do możliwego uwzględnienia.

Kwestję pokrycia 200.000 zł. na  akcję r a ­
tunkową przekazano kom. budżetowej.

Sprawozdanie  komisji powodziowej o przed­
łożeniu W ydziału krajowego co do środkow dą­
żących do zabezpieczenia kraju  od powodzi i 
wylewu rzek wraz z wnioskami (patrz  na czele) 
przyjęto bez dyskusji, jak  również uchwalono od­
nośną  ustawę.

P. Alfred P o t o c k i  wniósł wysłanie od sej­
mu deputacji do cesarza z 6 członków pod 
przewodnictwem m arszałka  złożonej, celem po­
dziękowania za pomoc podczas klęski powodzio­
wej udzieloną. Przyjęto.

Koniec posiedzenia o godzinie 8 m. 5 na­
s tępne  jutro.

Wiadomości polityczne.
Lwów 17 października. Po obfitym, bo 11 

punktów zawierającym porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia sejmu spodziewano się wie­
czornego posiedzenia, ale nie przyszło do tego, 
bez żadnej dotykalnej przyczyny. Komisje bo­
wiem już się podobno niczem  nie zajmują, a po­
siedzenia koła w celu wyznaczenia członków de­
putacji do cesarza, tudzież wyboru członków do 
krajowego komitetu przedwyborczego —  sejmo­
wego i rajchsratowego, - -  mogłyby bezpiecznie 
odbyć się w niedzielę. Coraz wyraźniej jednak  
w ystępuje  dążność stanowczego usunięcia n iek tó ­
rych przedmiotów naw et już gotowych, jak  n. p. 
reformy drogowej. Nad wnioskami H ausnera  o 
s ta tucie  organizacyjnym kolei państwowych i Me- 
runowicza o upaństwowieniu kolei północnej zawisł 
ju ż  oczywisty iu terdykt w imię rzekomej prawdy 
że „istnieje solidarność pomiędzy kołem delega- 
cyjnem w Wiedniu a sejmem we Lwowie11. L e ­
dwo tylko może zmiana ustawy szkolnej będzie 
uskutecznioną.

Stała ona na  dzisiejszym i je s t  położoną na  
ju trze jszym  porządku dziennym. Z dzisiejszego 
załatwiono tyJko cztery przedmioty, a większa 
część wniosków podanych na czele dzisiejszego 
K urjera  przyjdzie dopiero ju tro  do referatu, 
j u t r o  (t, ;. w sobotę) nastąpi także wybór depu­
tacji do cesarza.

Wiedeń d. 17 października. Tutejsze dzien­
niki zgoduie wywodzą z oświadczeń Tiszy, zło­
żonych wczoraj w węgierskiej Izbie posłów, że 
nie przyszło do żadnej pisemnej umowy z Mo­
skwą, i że Moskwa tylko na  podstawie status quo 
przyłączyła sie do pokojowych dążeń Austrji i 
Niemiec, między któremi istnieje na  piśmie przy­
m ierze zaczepno-odporne.

Wiedeń 17 października. O planie forty- 
fikacyj Bukaresztu  donoszą do Pol. Cor. : B uka­
re sz t  otrzyma 19 fortów, oddalonych o 8 do 4 
kim. od siebie, wysuniętych 9 do 13 kim. za 
miasto, a połączonych koleją. 4 z n ich mają  być 
wkrótce gotowe. Roboty wykonują częściowo 
pryw atn i przedsiębiorcy, częścią inżynierja  woj­
skowa.

Budapeszt d. 16 października. W Izbie posłów 
z okazji rozprawy nad  adresem, oświadczył pre ­
zes ministrów Tisza, że powitał z zadowoleniem 
serdeczne stosunki z Niemcami, ponieważ stosunki 
te mają n a  celu utrzym anie  pokoju. Przystąp ien ie  
Moskwy do państw  środkowej Europy, może w 
interesie pokoju tylko sym patyczne znaleźć przy­
jęcie. Is to ta  stosunku naszego z Niemcami polega 
n a  tern, że oba państw a  zawarły alians, aby s ta ­
wić czoło niebezpieczeństwom z zewnątrz. Z ad a­
niem aliansu było u trzymanie pokoju, a zadanie  
to dotąd nie uległo zmianie. Należało więc także 
i z innemi państw am i sąsiedniemi, a zatem i z 
Moskwą, która pod względem utrzym ania  pokoju 
tak  w ażną odgrywa rolę, u trzym ać stosunki p rzy­
jazn e .  Zabiegi te przyjęte zostały przez cara  i 
obecny rząd moskiewski jak  najprzychylniej, i 
s tosunki te przez zjazd monarchów w Skiernie­
wicach zostały utrwalone. Po zjeździe cesarzy 
położenie je s t  następujące: utwierdzenie przymie­
rz a  dwucesarskiego i wzmocnienie pokojowej ten ­

dencji przymierza, między Niemcami a Austro- 
W ęgram i zaw artego. Oto jedyna  słuszna in te rp re ­
tac ja  ustępu adresowego co do spraw  zag ran i­
cznych. P ro tes tu jąc  nas tępnie  przeciw wszelkiej 
innej in terpre tacji ,  Tisza śród hucznych oklasków 
prawicy zaleca przyjąć projekt adresu prawicy.

Praga d. 16 ps.ździernika. Sejm jednogłośnie 
przyjął zmianę krajowej ordynacji wyborczej 
względem n a d a n ia  prawa wyborczego pięciogul- 
denowcom.

Benin 17 października. W kołach centrum  
obawiają się, aby w kwestji kościeluo-politycznej 
nie zaszedł sm utny  zwrot. Germania zapowiada 
już, że wkrótce rozpocznie się nowa walka kul- 
turna.

Do Germanii donoszą z Rzymu, że kongre­
gacja dla nadzwyczajnych spraw kościelnych 
zbierze się z końcem listopada, celem obradow a­
nia n ad  kwestją kościelną w P rusach .

Berlin dnia 17 października. Konferencja w 
sprawie Kongo zbierze się na początku listopada. 
P o rtuga lja  otrzym ała w tym czasie także zapro­
szenie. Zaproszenie Stanów Zjednoczonych w rę­
czone zostanie w tych dniach w W aszyngtonie . 
U kłady z A nglją  trw ają  dalej. Nieinteresowane 
m ocarstw a jak  Włochy, Moskwa i Austrju  zostały 
także zaproszone jeszcze na początku rokowań. 
Międzynarodowe stowarzyszenie afrykańskie na 
kongresie nie będzie reprezentowane.

Paryż d. 17 października. Izba postanowiła 
nad  in terpelacją  Delafossa i Rnula Duvala (z 
prawicy) w sprawie chińskiej i in terpela  cją Lock- 
roy, w sprawie polityki zagranicznej, dyskutować 
podczas rozprawy nad  kredytem dla Tonkinu. 
S ena t  na wniosek Sa in t  Yalliera wyraził wojsku 
w Tonkinie, jenera łom  Briere i Negri^r i admi­
rałom Courbetowi i Lespesowi jednogłośnie  sym- 
patję i wdzięczność.

Do Temps telegrafują 16 bm. z Hanoi, że 
arm ja chińska po zupełnem rozbiciu pozostawiła 
zabitych, rannych  i ogromne zapasy. Naczelny 
wódz i mnóstwo m andarynów  poległo.

Liwerpol d. 17 października. Po przybyciu 
parowca z Filadelfji „Lond Clise“ aresztowała 
przedwczoraj policja pewnego W ęgra, który w 
pakunkach  wiózł ze sobą  półtora funta dyna­
mitu.

Petersburg 17 października. Na wieść o sp u ­
szczeniu pancerników „K ataryny", „Tszesme" i 
„Sinopy" na Czarne morze car  wysłał n as tępu ­
jący te legram  do adm ira ła  w. ks. A lek seg o : Za
sprawozdanie  dziękuję i cieszę się z odrodzenia 
się floty czarnego morza. Oby Bóg jej dał du­
cha dzielnej załogi floty dawnej, aby mogła wier­
nie i godnie służyć ojczyźnie.

W Nowogrodzie-Niższym rozpoczęła się 12 
października przy zam kniętych drzwiach w są­
dzie wojskowym spraw a pogromu żydów. O- 
skarzonych je s t  72, świadków 200; sprawa po­
trwa zapewne dwa tygodnie.

Petersburg 17 października. Ministerstwo o- 
światy obwieszcza, że podane w „Kijewlaninie" 
częściowe przyjmowanie studentów kijowskich na 
innych wszechnicach, należy mocą ogłoszouegu 
właśnie w gazecie urzędowej rozporządzenia co 
do studentów wszechnicy kijowskiej, uważać za 
skasowane.

Moskwa 17 października. Od niejakiego cza­
su bawią tutaj Naumowiez i P łoszezański z G a­
licji. Ogół bardzo mało się nimi zajmuje, pomimo 
że część prasy przybycie ich zapowiedziała, a 
Aksaków z swymi przyjaciółmi, tudzież ducho­
wieństwo prawosławne i kilku żyjących tu Rusi­
nów wiele grzeczności im świadczy.

S?spdm iiio p m sjs i  i iaaas
W  sprswie kolei lokalnej Śniatyn-Zaleszczyki, 

przybył burmistrz p. Niementowski ze Śniatyna i 
wręczył komisji kolejowej memorjal co do pomija­
nia tego miasta (o czem pisaliśmy przed kilku dnia­
mi, chociaż możebuą je s t  warjanta korzystna. 
Burmistrz udaje się w tym interesie także do 
■Wiednia.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  t dn. 17. października

W ied eń : P szen ica za 200 kiło 7 60— 9*75 złr. żyta 
—  —  sto. Okowita 2.9.50— 80.—  złr. P e s z t :  P szenic* za 
100 kilo 7.68—  7 .10 z ł., rzepak — ■—  zł. B ęrlia  pszenica

149*75 n>., żyto — m., okowita 46.75 m., olej rzepakowe 
50 20 zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 45*— i tanków olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nafta. W^tdań 17. października : • 3 75 do 14*— . B rem . 
7*20 do - .— Hamburg 7.60 na październik 7*50*— na paździer­
nik-grudzień 7*65. A ntw erpja: na październik 19*— . Newy- 
York: 7**/4. F iladelfia  7‘8/4.

L w ó w ,  z handlowej, 17. październ ika  1884.
A k eje  z a  sz tu k ę  bez kuponu bieżącego płacą żądąją

Kolej gal. Kar. Lud. 30o z ł. m. k. . 270 50 273 50
„ lr-ow .-ozern.-jsss. 200 z ł. w. *• ‘90 50 193 50

Banku jtypot gal. pa 300 zł. w. a. . 285 — 290 —
t kTcdyt. ga lie . po 300 z ł. w. ». 288 — 443 —

Listy Miatawne za 100 zł.
Tew. kred. galic. 5 :»rct. » . a. . . . 98 60 99 60

» n » 4 » » 91 70 93 30
,  „ ,  5 ,  okresowe 98 60 99 60
„ ,  .  4 ,  los 41 l. 86 70 87 70

Banku kraj. 4 J/ t ‘/. w. ». los. w 51 1. . 91 — 92 —
Baaku hyp. galic. •’ v w. a. . . . 101 50 102 50

« „ 5  * w. a. . . . 97 25 98 25
» > 5 1.0 pręt . . « 9  20 160 20

Listy d łu żn e  za  100 z łr .
Gal. Z akł. kr. w łość 6 */. w. a. w likwid. 60 25 62 50
n n n » ® /• » n 60 25 62 50

Obllgl za 100 zł.
Indemaissacyjne gai. 5 prc. m. k. . . 101 30 102 30
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 -i i pół pree. 90 80 :-l So

L osy .
Miasta Krakowa . .............................. 18 — 19 5:

„ otaitaławowa............................. 22 50 24 50
Monety.

Dukat boioud»rski , . . . . • - 5 67 t 77
Dukat c e s a r s k i ....................................• • 5 72 5 82
N a p o le o u d o r ..........................................• • 9 65 9 75
P ó ł i m p e i j a ł .......................................... 9 98 10 08
Rubel i isyjsk i srebrny . . . . . . 1 54 1 64

„ „ papierowy 1 88 % t 25 ‘U
100 marek niemieekioh 59 55 60 35

Wiedeń dnia 17. października 1884.
(godz. 1. m. 50 p<- poł.)

Losy alpejskie...................................
Akcje węg. >»aku kred. na- 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Union bank za 100 z ł ................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 /-t 
Lombardy (io le j południowa) na 200 z ł 
Akcje kolei Alfbld-ffium e na 200 zł. 
Li-ijć kolei państwowej . . . . .  

Akcjo kelei L łOW.-C/eruiow. na 200 _ł 
'Węgiorsfco-galieyjskiej kolei na *260 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w zło„io . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańshie losy ...................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota "Oj-to węgier 4 proct. na 100 z ł  
Akcjo Bankveroinu na 100 zł. . .
Rosyjski rufiol papierowy . . . .  
Losy premjowo węg. na 100 z ł. . .

Usposobienie: chwiejne.

Wiedeń d. 17. października  
(g id z . 10 m. 30 nieczerem ).

Akoj» k r « d y t > w e ....................................
tog i kolei Karola Ludwik* . . .

lien ta  p a p ie r o w a ....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 8 proc. 
Listy gal. Banku wlośoiarisk. 6 pr»e. 
NaDolWvt<»ry . . . . . . .

Usposobienie: słabe.)
Berlin, d. 17. października 1884. 

(godz. 5 m. 54  po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Afccje austr. Kredytowe . . . .  
Aleje keiei Karola Ludwika. . . 
Austriackie bant noty ....................

Dzisiej­
sze

52 70 
287 - 
105 50

86 8 i
272 75 
147 40 
178 —  
302 50 
191 75 
165 50 
123 50 
103 80 
180 25 
235 80 
19 75 
93 12 

103 —  
1 24 
115 —

286 —  
269 50 

00 00 
105 —  
00 00 

9 69

207 20 
479 —

167 30

Z d U y  -v 

W '
52 30 

2 8 1 —  
10*  —  

86 50 
270 —  
14T 75
178 50 
30? 80 
191 50 
165 50 
123 50 
103 25
179 75- 
115 7.5

19 75 
93 07 

102 50 
1 24 —  
114 5?

286 70 
269 75 

84 75 
104 —

00 0<i 
9 @9

207 10 
481 —

167 25

Dy s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 19. października.

Obiad d ro ższy .  Zupa grochowa z kaszą perłową. 
W ątróbka duszona z szarym sosem. B ifsztyk z kartoflami. 
Suflet z jab łek .

Obiad tańszy .  Sosół z fartem ciastem. Sztuka m ię­
sa  z ogórkiem. L egom ina  parzona  z sokiem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 18. października Nietoperz (Fleder- 

maus) opera komiczna, w 3ch ak tach  J a a a  
S trausa .



KURJER LWOWSKI.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą z« Lwowa:
Do K RAKOW A: o godz. 10. min. 46 wieczorem pociąg p o s p ie ­

s z n y ,  o godz 4 min. 5 rano pocią: osobowy, o gadz. 5 min. 3 popeł. 
pociąg m ięszany, i o godz. 6 m in. 35. rano pociąg m ieszany lokalny.

Do PODW OLOCZYK z dworca P o la m i ze o godzinie 6 m in. 6 . 
rano poc. pospieszny, o godz. 1 2 min. 57 po południu i o godz. 10 m in. 
37 wieczór pociąg m ieszany

I)o PODW OŁOCZYSK z głównego dworca o gadz. 5 m in. 56 ra ­
no pociąg pospieszny, o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 
37 wieczór pociąg m ieszany.

Do CZER N IO W IE C : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
codzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 m in. 10 w nocy po­
cą ag mieszany.

Do ST A N ISŁ A W O W A  na Stryj, rano godz. 7 m in. 5 pociąg m ię- 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 m in. 25 
po poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODW OŁOCZYSK. na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 12,

wieczór peeiąg pospieszny, c godz. 2 m in. 28 rana i o godz. 3 m in. 43 
po pułndniu pociąg mięszany.

' Z C ZE R N lO W lE C : o godz. 10 m in. 6 wieczór pociąg pospieszny _ 
e godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg m ięszany

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. B min. 5 rano i o godz. 

4  miH. 10 po południu pociąg m ięszany.
Ze STA N ISŁA W O W A : aa 'Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc. 

omnibusowy, wieczorem o godz. 8 mm. 32 pociąg m ięszany i o godz. 10  
min. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOW A: o godz. 5 minnt 36 rano p o c i ą g  p o s p i e s z n y ,  o 
godz. 9 minut 27 wieczór pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed polu - 
dniem pociąg m ięszany.

V/ >

znakomitych
0 s o b i s t o ś o i . 
a r tystów polskich
1 zagranicznych.

N ow i arzą lza a y  s d a i  M a p i j
E . T R Z E l i E S K I E G O

H o t e l  K u r o ; ) o j s k i .

Pierwsza wyłączna sprzeftaź
1) Fotografij z dzieł sztuki.

a) Mistrzów starej szkoły. Rafael —  Murillo — Carlo
Dolce —- Yan-Dyck —  Rubens — Tizian — 
A del Sarto i t .  d.

b) Mistrzów nowoczesnych. Matejko —  Siemiradzki
— Merwart —  Krudowski —  Czachorski —  
Brandt —  Kossak — G rottger — Kaulbacli
— Makart — K ray  — Delaroclie — Meysonier
—  Geiome —  A. Scheffer —  Cabanel — 
Ja lab e r t  — Munkaezy — D efregger i t. d.

2) Fotografie z natury.
W T T N n i T T  ntisjpickn. miejsc oraz krajowych 

<V W  Karpaty, Tatry, Podhorce i t .  d .

h) F O T O G R A F J E  
o; F O T O G R A F J E

Ceny niebywale nizkie ~<9 Q [
Dla dogodności P. T. Publiczności, wszelkie infor­
macje i zamówienia dotyczące zakładu fotograficz­
nego, guessttkhcego się w tym samym Hotelu p rz y j ­
muje skład, który jes t  poląezouy z zakładem loto- 

graficznym za pomocą telefonu.
Z tegorocznej w ys ta w y  Sztuk p ię ­

kn ych  reprodu kow an e są  obrazy:
1) Pawła Merwarta OdalisJca.
2) Juljusza Kossaka 3 aquarele z powieści Og­

niem  i mieczem  Sienkiewicza a to : Skrzetu- 
ski z Podbipiętą w drodze do Łubniów i Bo- 
hun z Zagłobą jadący do Rozłogów.
A rtu r  G rottger W  saskim  ogrodzie, rysunek 
kredą.
Bieszczad Seweryn U  szewca.

5) Ajdukiewicz Zygm. S ta ry  sługa , format gabi­
netowy 60 ct., format folio 1 zt 50 ct. 

Niemniej są w wykonaniu fotografie z aquarell J u ­
liusza Kossaka przedstawiające czyny .FREDRÓW  
— Komplet 12 reprodukcji w pięknej okładce z 
wignetą układu Juliusza Kossaka, format folio 

20 zł, -  format gabinetowy 8 zł. 
Z am ów ien ia  przyjm uje  p o w y ż s z y  handel, ja -  

koteż Zakład fotograficzny

E. Trzemeskiego
we Lwowie.

Ceny mięsa w j a t M
T ow arzystw a SaoZyw rzeia
przy placu Halickim  1. 6 . (wałowa 
i ul. Kościelnej 1. 8 (ohok kościoła  

P. M. Śnieżnej).

Polędw ica kl. po 35 ct.
P ieczeń i rozb rate l. V, kl. pó.32Jtt. 
Pieczeń biała krajówaa */* 1:1. po 30 ct. 
Krzyżówka . . . .  V, kl. po 28 et.
U s z t y k .............Vj kl. po 2 / ct.
Plecówka . . . . -1/, kl. po 25 et.
Poprzeczka, szponder '/, kl. po 22 et.

Woły zakupuje Towarzystwo 
Spożywcze w sezonie letnim 
z najlepszych pasz, w sezonie 
zaś zimowym z najlepszych 
stajni w kraju.
(453) D Y R E K C JA .

Nowo otworzony Magazyn: 
W a n d y  K r o k o w s k i e j

p rze d te m

L.  K R O K O W S K I
plac Mnryacki I. 8

poleca:

f  ;zule męzkie po złr. 1.50, 2.20, 2 .6 0 1 
Kalesony (Creas) po złr. 1, 1.45, 1.60, 21 
Kołnierz) mgzkie tuzin po złr. 2.40, 2 .80  M  
Mankiety poczwórne t. po złr. 3.60, 4.60 
Skarpetki saskie tuz. po złr. 4.50, 6 , S, 10

P A R Y Ż AL o , i d y i l u  -
midocwlir  ___  . . V V /  X

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: Meukow & Cotnp.
6cio letni vieux brandy zł. 2 '50 fl. 
lOeio „ „ 3 —  „
12to „ fine b randy  „ 3'50 _
15to „ Carte  d’or „ 4‘—  v

firmy: Salignac & Comp.
15to le tn i  cxtralinc zł. 4 '—  ń 
20to „ M edaille  d’or „ 5’— „
Koniak styryjski,  dobry „ 1'20 „

(73) p o leca  handel

St. Markiewicza
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  1. 4 2 .

Tl/T ktor* .bęfea

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
O w i e .

(423;

W  fabryce kwiatów
T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j

TJl. A kadem icka  1. 5. 
można, znaleśe uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z 11 a rury kopjowanyeh, m o ­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksam itnych  , 
w największej ilości.  R ó­
wnież do kapeluszy j e s ie n ­
nych. p rzyspasab ia ją  się 
bukiery w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności,  s t a r a ­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najum iarkowańszyeh. Z a ­
mówienia na  wazony, e ta ­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie.  
Przy jm uję  panienki  do 

nauki.  [32]

3)

4)

Znana, od wielu lat

pracownia sukien damskich i dzie­
cinnych W . Romanowskiej

przyjmuje  także wierzchy na fu tra  i 
wękonuje podług najnowszej mody i 
po umiarkowanej >, t;n i y ieah i
uskuteczniam w ja k  najkrótszym cza-  
s i i J  ul. Łyczakowska 1. 7. na  dole.

[464)

xxxxxxxxxxx
"|E Z p r a w d z iw y  turecki  

ty lko  1 złr. 8 0  cnt.
oraz różne haczkowane 

i  K A P K I  R A N N E
jakoteż  wszelkiego rodzaju czap­

ki do podróży i t. d. 
polecają najtanie j

BRACIA LANGNER
Lwów 11I. HiliSjja  1. 16.

(342b)

xxxxxxxxxxx

1 .  B D Y E B  i  N | » l .
Magazyn fabryczny płócien, stołowej bielizny i go­

towej bielizny damskiej, męzkiej i dziecinnej,
L w ó w , ul. Karola  L udw ika  1. 1,
K raków . Rynek, Sukiennice,

(402) Tryjest,  Corso 607— 3,
W ied eń ,  Spiegelgasse,  1. 11,

Sk ład  h u r to w n y : Góttweihergasse,  1 .1 ,  
polecają  w największym wyborze z własnych fabryk bieliznę, k tó ra  nie- 
tylko j e s t  na jgustowniej wykończoną, aie  j e s t  z najlepszego* m ate rja łu  

i najs ta r»n iej  szytą.
K oszu le  d am sk ie  d z ienn e  i  najlepszego Chiffonu pojedyncze i ozdo­

bne w 4 wielk. po zł. L  1,26, 1.40, 1.50, 1.65, 1.75, l.Y>, 2 i 2.30. 
K oszu le  Miernie p łócienne, no z ł  2, 2.50, 2.60, 2.80, " £  4 5 i 6. 
K o sz u le  d am sk ie  nocne, Ohiffon po zł. T,S5, 2.10, 2 57). 4  i 5.

,, ., „ płópienne po zł. 3.3 ), 4. 4.40, 5, 6 i 7.
K aftanik i z n a j lep szego  C hiffonu po zł.  — 95, 1. 1.15, 1.40, 1.85, 

2, 2.16, 2.80, 3, 5.27, 3.50, 4 i o.
S p ód n ice  kostjum. po zł. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 8, i 10. 
Majtki po zł. — 15. 1.4'1,-1 .75, 2, 2.10. 2.5o i 3.

BIELIZNA MĘZKA
K oszu le  s a lo n o w e  z najlepszego Chiffonu po zł. 1.40, 1.50, 1.85, 

2, 2.10, 2.25. 2.40 i 2.8 >.
K oszu le  p łóc ienn e po zł. 3.50, 4, 4.50, 5 i 6.
K a le so n y  z n a j le p s z e g o  m aterjału , nasz specja lny  wyrób po zł.

1.25, 1.30, 135 i 1.50.
K ołn ierze  m ęsk ie  poczwórne na jlepsze  w S fason, tuzin po zł. 2.50.
M ankiety poczwórne najlepsze tuzin po zł.  4.
C hustki p łóc ien n e  do nosa z kolorow. sz lakam i,  tuzin po zł. 2.60.

„ „ „ b iałe  z dużą haft.  l i te rą,  tuzin zł. 4.
P łó tn a ,  s t o ło w a  b ie lizn a  i g o to w a  b ie l izn a  dla dzieci, od 2.

do 16 la t  w największym wyborze zawsze na sk ładzie .

VI, Beyer i Spl.
L W Ó W , ulioa Karola Ludwika, liczba I.

L. 1908.

O G Ł O S Z E N I E .
Celem zaopatrzenia Zakładu sierot 

i ubogich w Drohowyżu na r. 1885 
w artykuły  żywności odbędzie się dnia 
o0. października b. r. w biurze Dyrekcji 
Z akładu publiczną rozprawa ofertowa, 
po której zamknięciu żadne dodatkowe 
oferty przyjmowane nie będą.

Bliższe warunki przeglądnąć można w 
Dyrekcji zakłada i Administracji centralnej 
fundacji Stanisława hr. Skarbka (gmach te­
atru  1. 28, I. piętro.

. Października 1884.j WOW, (4ó6)
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20  procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatych ajentów
ugania przez eaiy rok 
p» kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności m aszyny do 
szycia na raty, bla- 
gująe przytem swoim  
żargonem, że to są m a­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to  
f a ł s z  i  b l a g n  ! 

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliw ie uganiają 
po kraju i tak blagują?  
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 

g  którą im na rewersie  
za maszynę podpisano.

Proszę policzyó ile  
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
m aszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić  
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche m aszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć konieo takiemu strasznemu wyzyskiwaniu  
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . : zH różnych fabryk, 
po cenach następujących :.

Maszyny Singera nożne z najn owszem. ulepszeniam i po 
63, 55 i  45 złr

M aszyny S ingera ręczne po 4S i 38 z lr .
R aty tygodniow o 1 z łr .,  m iesięcznie 4 z łr .,  kw artaln i e 

14 z łr . ,  gotów ką zaś o 10  proc. tan iej.'
Gwarcmcja 3  lat.

W  obce nowej ustawy przemysłowej, która w łaśnie w eszła  
w życic, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

J ó z e f  I w a n i c k i

2 0 %  taniej, niż gdzieindziej
nabyć można i tylko w tym m aga­
zynie m ebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapiecrskich róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
m iesięczne, począwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wypożycza po 
cenach jaknajtańszych. (50)

M agazyn m ebli

W. Kaufmanna
we Lwowie  

ulica Trybunalska liczba 1 
koło  Rynku.

R osły p ies
z g ó r y  ś w . o e r n a r d *  

m aści jasno brązowej z. ciemnemi 
pręgami mający 14. m iesięcy  

jest do sprzedania.
B liższa wiadomość w głównym  

magazynie broni
A L F R E D A  DZIKOW SKIEGO  

( 46 ' j  we Lwowie.

KSAWERY BERKOWSKI
" b y ł y  a r t y s t a  " b a le t ia .

teatrów warszawskich,
odszczególniony świadectwem uzdol­
nienia przez Dyrekcję nauk i um ie­
jętności w W arszawie, rozpoczął kurs 
nauki tańców j g im nastyki, tak po 
domach jakoteż we własnym  zakła­
dzie naukowym, Rynek 1. 12 I p ię ­
tro powyżej handlu korzennego p.

Kleina. (411 y

(14)
mechanik i wiaśoioiel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorża.

N ie ma nagniotków!
Niezawodny środek na w ygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 c t  
w aptece 

Z. K E Z Y Ż aN  iW SKIEGO  
w e  L w o w i e. (441 )

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  o  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudro 
je s t  najlepszym  dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P udr  książęcy na  wszystkich w ysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, je s t io  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1 *50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1*20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniezny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
n a  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runatne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IC Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w FiJji przy ul. H alickie) róg 
W ałowej, nap.zeciw  sklepu pana Bałłabaua. w Krakowie 
w F ilj i w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach (41)

d ro b n e  być fcylke d z ień  po 4 r
d n ia  po< U w w e. W iz e l to c t  m fo n n a c y j d o i ta r -  ■*- 
r,zs b erp iay m e A JM .inietr»cja a lic a  A kw iem i- -}y

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłusz, do G wierszy 20 et.

tr-/c
L if ty  znaezone l ite ra m i lub  cy fra m i p rzy jm u ją  

J j. f i*  i w y d a ją  wa okazan iem  b ile tu  in ac ra to w eg o .
4  Na żądan ie  In se ra ty  uki&da A d m in is tra c ja . ^

Doniesienia rozmaite.
Wd o w a  z 3. dzieci po żołnierzu 

polskim , który pośw ięcił w szys­
tko dla Ojczyzny a po długiem  tu- 
łaetw ie po obcych krajach smutne 
życie zakończył, zostawiając biedne 
d zieci i żonę na rodzinnej ziem i ; 
nieszczęśliw a po stracie wszystkie­
go, dotknięta wielką nędzą i g ło ­
dem , błaga o litość Sz. Publiczność  
adres E . L. ul. Spadzista 1. 11.

Wk o n c e s jo n o w a n e jw y p o ż y -  
cza ln i  fortepianów i pianin 

K. Budkowekiego są takżo do zby­
cia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. I. piętro, po­
wyżej handlu p. K leina. (1160)

Cukiernia poszukuje wspólnika. 
Interesowani raczą nadsyłać o- 

ferty, pod literam i M. M. poste re­
stante Lwów. [1161)

Masto  św ieże, niesolone, w pacz­
kach po 5 k i l o , z opakowa­

niem i franc . rozsyła po 5 zł. 5u ct., 
Zarząd dóbr N ow e-sioło koło Stryja.

42(t<4)

Me tr y k a  została zgubioną dnia 
15. b. m. przy tutejszej kon­

troli wojskowej z im ieniem  Andre 
as ; łaskaw y znalazca raczy się zg ło­
sić  przy ulicy Sobieskiego I. 16. na 
dole gdzie otrzyma wynagrodzenie.

(1155)

*y» ek eje  buchalterji  udzielani 
Jf o  i p rzy g o to w u ję  do e g z a m i­
nu. B l iż sz a  w ia d o m o ść  ulica  
Z ielon a  I. 33. na dole lub w~ 
Adm iu. „Kurjera L w o w sk ieg o "  
od 3 — 7 popołudniu. [1145]

De s  d e m o ise l le s  francaises ąui 
se trouveraieut sans place-peu- 

rent trouver le logem ent et la table 
chez Marie Bruchon, rue Skarbkow- 
aka 37 Leopol. (629)

Ma sz y n y  do sz y c ia  w s z e l ­
kich s y s t e m ó w  p rzyjm u ­

j e  do n apraw y, m echanik  Ja-  
gusiiisk i Ł y c z a k ó w  ł. 4. [1147]

BriTgzaniinowy leśn ik  i dyplo- 
J(jL  mowany pomocnik techniczno- 
lasowy, m łody, energiczny, żonaty 
lecz bezdzietny, z 12-letnią prak­
tyką w lasach rządowych i pry­
watnych, mogący sio wykazać chlub- 
nemi świadectwam i co do swej zdol­
ności i rzetelności i polecający się  
szczególnie tam , gdzie sztuczna upra­
wa lasu jest potrzebną i gdzie o 
trwałość gospodarstwa lasowego cho­
dzi, poszukuie posady leśniczego lub 
zarządcy lasowego. B liższa wiado­
mość pod ad resą : „Egzaminowany 
leśniczy w M ielnicy, poczta M ielni­
ca". (1153)

XTY p ow od u  zw in ię c ia  handlu  
>& W Y S P R Z E D A Z  KORALI  
SZN U R K O W Y C H  i biźnterji 
k o ra lo w y ch  po zn iżon ych  s ta ­
łych  cenach, ul. Koralnicka  
I, 4. [1142)

Szukający zajęcia.

Buclihalterka z szkoły Handlowej 
z zagranicy mogąca prowadzić 

korespondeeje w 4 językach poszu­
kuje zajęcia. W iadomość: kanto> 
Orłowskiego ul. W ałowa ul. 13.

P o sz u k u je  s ię  do nabycia.
małej lealnośei przed rogatką o 

3— 4 suchych pokojach z ogrodem 
zadłużonej. Dopłata tysiąc do ty­
siąc  pięćset reszta w rocznych ratach, 
Z głoszen ia  z opisem pod adresą „re­
alność" poste restante Lwów.

(1143]

Osoba w o ln a  poszukuje um iesz­
czenia jako zarządczyni domu 

lub towarzyszka. Rozumie się  tak­
że na krawieezyznie. Z głoszen ia ul 
Piekarska 1. 87. (1159)

•kajortepiany zo słynnych fabryk 
JtT HofOauera, Haiaburge a , Chyt- 
racka i iune, polec* najtaniej K a­
rol M arecki Lwów, ul. Kopernika 
'. 9. gdzie biuro telegrafu. Fortepiany 
przegrane przyjmuje w zam ianę.

(1154)

Kom pletn e  u rząd zen ie  dla po­
koju sypialnego oraz rozmaite 

meble, lustra, lampy, wszystko w naj­
lepszym  stanie jest z powodu wy­
jazdu tanio do nabycia u Pawła 
Krauss ul. Gródecka 1. 47. (1146]

I

Poczta  Śnia tyn  poszukuje na­
tychm iast rutynowanego ekspe­

dytora pocztowego. B 'iższe warunki 
listow nie. [1U 6]

Na sp rzed aż  m ająteczek pod 
Lwowem, z tego pola ornego 

(6o morgów] na lat 3 za złr. l lo i) .  
rocznie wydzieizawiony. W iadomości 
bliższej udziela Arnold W erner we 
Lwowie. (1125]

Supcc i sprzedać.
Ważne dla P P . ogrod n ików .  

Do sp rzed an ia  w  W in n i­
kach ogród mający t> i p ó ł morgów 

z odpowiedniemi zabudowaniami go­
spodarskiemu W iadom ość : ulica Ł y­
czakowska 1. 12., I. piętro. [1150]

Akadem ik poszukuje lekcji w 
m ieście lub na w ieś. Łaska­

we zgłoszenia przyjmuje A dm ini­
stracja „Kurjera Lwowskiego" pod 1 
F. M. (1152)

W S ok a lu  [nad Bugiem, staej. 
koleji żel.) jest pod bardzo ko- 

rzystnemi warunkami do nabycia 
dworek murowany o 9. pokojach w 
b. dobrym stanie z oficyną, stajniami 
i t. d. ogrodem kwiatowym i owoeo- 
wo-jarzynowyrn. W iadomość udziela 
Wny W ysoczański aptekarz. [1151

Ki lom etr  pod Lwowem, są za 
budowania na fabryk- do” wy 

najęcia. —  W iadom ość bliższą u 
dzielą Arnold W erner we L w sw ie.

4  p okoje  w parterze z kuchnią  
i pr/ynależytosciam i, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy K raszew skiego, 
uo najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
ub wcześ niej. B liższa  wiadom ość  
u dozorcy domu. (981]

R ea ln o ść  składająca się z 2 do 
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym o so d e m  
z wszelkiem i wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. je st zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
W iadom. u w łaściciela  na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348]

i m

1 pokój kawalerski na I. piętrze 
zaraz do wynajęcia, ,ul. Ż ółk ie­

wska 1. 69. (1132(

2 p ok oje  kawalerskie i 3 pokoje z. 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. K iaszow skiege 1 25. (1053)

8 p ok o i  z przynalcżytośeiam i za­
raz do najęcia nl. Jagielońskn  

1. 24. II. piętro. Na żądanie m oże 
być dodaną stajnia na 4 konie.

i na I piętrze z balkonem, 
i przynależnościanii, które mo- 

żua podzielić aa 2 m ieszkania, przy 
ul. K raszewskiego 1. 23 z widokiem  
na ogród Jezuicki, du wynajęcia.

Po m iesz k a n ie  kawalerskie w 
śródm ieściu o 2. pokojach fron­
towych przy ulicy Teatralnej 1. 11 

na II. pictrze jest zaraz do najęcia  
B liższa wiadomość tamże.

Duży j a s n y  pokój  dla pp. ka­
walerów, zaraz do wynajęcia. 

Ul. Ormiańska 1. 27. (1138]

P i e r w s z e  piętro z 6 pokoi, z 
przedpokojem, strych em ,p iw n iei, 

spiżarnią, pralnią a według potrze­
by i z mieszkaniem dla służby, 
każdego czasu do wynajęcia ul ca 
Iilejua 1. 7. (H 24]

W w il l i  Z a c isz e  ul. G ołębia  
1. 12. jest 1. piętro sk ładająh  

się z 5. pokoi z przynależytośoiam j
i umeblowaniem do wynajęcia.[1144j

Wydawsa: W ojeleeh M anieeki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew akow lez Henryk. 
Drukarnia „Knrjera Lwowskiego11.


